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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena. prenumeraty . 


We Lwowie $ Na Prowincji 
bez dostawy > z przysyłką pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 ct.(Miesiecznie zł. 1:10 
Kwartalnie 2, 25 „ Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ ;Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „ «Rocznie gi 
Za dostawe do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prenumerxtę z dostawą do domu we Lwowia 
nałoży składać w Biurze Dzienników, ul. Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miajscowa jak I zamiejsco- 
wa winna się kończy z końcem miesiąca, kwar- 
talu, półrocza lub roku. Inne się nie przyjmują. 
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politzyreziny, społe 


Dziś: =| św. Ferdynanda s 
Jatro: Ñ| św. Fabiana i Seb. g, 


Hryhorya Pr. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 18 stycznia. 
Wiadomość Nowej Pressy 0 nocie au- 
stryackiej i włoskiej, wystosowanej do bełgradz- 
kiego rządu w sprawie Rizowa, podejrzanego 0 
zamordowanie ministra Belczewa, sprostował już 
urzędowy telegram, podany przez nas w poprzed- 
nim numerze. Nejpierw, nie tylko Austrya i 
Włochy, ale także i Niemcy uważały za wła- 
ściwa zabrać głos w tej sprawie; następnie, te 
trzy wielkie mocarstwa nie pisały „not*, ale u- 
czyniły „przedstawienie* serbskiemu rządowi, co 
stanowi ogromną różnicę, według form przyjętych 
w dyplomacyi, albowiem „uota“ jest zwykle dość 
ostrem żądaniem, podczas gdy „przedstawienie* 
znaczy to samo, co życzliwa uwaga; dslej, w owem 
„przedstawieniu* nie było mowy o Rizowie, lecz 
w ogóle o zachowaniu się emigrantów bulgar 
skich; i wreszcie, rząd serbski bynajmniej nie 
odrzucił otrzymanej przestrogi, lecz owsz: m przy- 
rzekł zwracać baczną uwagę na emigrantów i 
postępować z nimi bez pobłażania, albowiem i 
Serbia nie widzi dla siebie interesu w zawikła- 
niach bułgarskich. Jest tedy wszystko w zupeł- 
nym porządku, a że minisieryum belgradzkie od- 
powiedziało mocarstwom nietylko tak, jak ko- 
niecznie musiało, ale jednocześnie tak, jak rze- 
czywiście odtąd zamierzyło postępować, na to 
dowodem fakt, że już rozciągnęło surowy dozór 
nad emigrantami. Czy owo lojalne zachowanie 
się serbskiego rządu potrwa długo, to rzecz inna; 
przeszłość jego nie wzbudza wielkiego zaufania 
Powodem owego przedstawienia mocarstw, 
uczynionego serbskiemu rządowi, był ostatni spi- 
sek przeciw księciu Ferdynandowi i jego mini- 
strom, 0 którym mieliśmy kilka dni temu tele- 
gram. Podczas balu na Nowy Rok podług starego 
kalendarza spiskowcy mieli opanować pałac, u- 
więzić księcia i ministrów i zaraz proklamować 
oddanie się Bułgaryi pod rosyjską opiekę, a je- 
dnocześnie emigranci bułgarscy mieli w kilku miej- 
scach wkroczyć zbrojno z Serbii do księztwa i wznie- 
cić ruchawkę. W tym celu zawczasu zgromadzili się 
z całej Serbii na jej wschodniej granicy. Ale spisek 
w porę wykryto i wszystkich aresztowano, zabraw- 
szy sporo papierów, które dowodzą, że główne 
sprężyny spisku zrajdowały sig w rękach Gruje- 
wa, Benderewa, Cankowa i innych Bułgarów miesz- 
kających w Petersburgu i Odesie. Rzecz jasna, 
że za tymi ichmościami był w ukryciu panslawi- 
atyczuy Koriitei, bo inaczej nie można byłoby zro- 
zumieć, skąd spiskowcy mieli ogromne pieniędze. 
Do spisku należały same szumowiny, sąme hultaj- 
skie jednostki, których zawsze powstaje dużo, 
w każdym kraju, wydanym na łup postronnych 
intryg. Zanadto wesołe i pijackie życie tych war- 
togłowów zwróciło uwagę policyi, która też wpręd- 
ce wykryła cały spisek. Niestety, należało doń 
kilku oficerów i część sofijskiej załogi. Ci woj- 
skowi tłumaczą się jakiemiś krzywdami, których 
jskoby doznali w awansie. W istocie, nielada to 
powód do zdrady! Coś podobnego można tak czę- 
ato widzieć tylko w społeczeńsiwach bez długiej 
tradycyi, bez pokolenia wyrobionej miłości ojczy- 
pny, bez odz'edziczonego poczucia obywatelskiego. 
Na te chorobliwe ambicyjki nie może poradzić na- 
wet tak roztropny naród, jak bułgarski. 
Musimy tu jednak dodać, że półurzędowa 
bułgarska Agence Balcanique w ostatnim swym 
komunikacie oznajmia, iż czymni oficerowie buł- 
garscy nie brali udziału w spisku i bal dworski 
na św. Sylwestra podług starego kalendarza od. 
był się z całą okazałością, a zamach uknuli wy- 
łącznie emigranci, przebywający w Serbii, i ich 
zwolennicy, kryjący się tu i ówdzie w kiaju. 
Rząd ks. Ferdynanda ułożył dla mocarstw 
europejskich 1aemoryał o tym spisku, szczegółowo 
wykazując kto i jak w nim działał. Po otrzymaniu 
tego aktu rządy trójprzymierza, niezawodnie w po- 
rozumieniu ze sobą, ale każdy osobno, przez swe- 
go posła w Belgradzie, uczynił serbskienu gabi- 
netowi stosowną uwagę. Oto jest cała ta sprawa. 


W Wenecyi odbywa się „międzynarodowa 
konferencya sanitarna,“ której jedynem zadaniem 
jest obmyśleć skuteczniejsze sposoby asanizacyi 
Egiptu. Konferencyę zwołano na życzenie Anglii, 
a Francya postanowiła przeszkadzać jej na każ- 
dym kroku. W skutek tego od kilku dni zaczęła 
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dla kaszlących 


pisał 
Dr. Jasińgiri. 


(Ciąg dalszy). 
Podobnie jak nowoczesny sposób leczenia 
kuchot, tak samo i nowoczesny sposób leczenia 
ru oskrzeli nie zapomina o tem, że „leczyć“ 
znaczy dopomagać naturze rozsądnie. Rozsądek 
ZAŚ powiada, że najlepiej będziemy naturze dopo- 
Magać w ten sposób, jeśli będziemy usuwać te 
Czynniki, które w katarze oskrzeli działają szko- 
„wie, a stosować takie, które do wyzdrowienia 
Big przyczyniają. 
„Któreż czynniki działają w katarze oskrzeli 
szkodliwie? Oto te same, które działają szkodli- 
wie także w suchotach. Szkodliwem jest tedy po 
pierwsze wszelkie zaziębicnie, spowodowane odzie- 
niem niedostątecznem. 
Szkodliwem jest powtóre zazi;bianie, spowo- 
dowane brakiem wszelkiego odzienia, tj. obnażaniem 
klatki piersiowej w czasie badania chorego. 
Szkodliwem jest po trzecie powietrze, zanie- 
Czysrczone Wyziewami niezdrowemi. 
.  Sz'odliwem jest po czwarte powietrze za- 
Nieczyszczone pyłem z podłogi lub dymem tyto- 
lowym. 


Sobor ś. Joana | 


R RDA AA R DLL ->oLLLLŚ 


Adres Redakcyi i Administracyi: || 
| ulica Sykstuskå |. 45. | 


na tej konferencyi powstawać bardzo przykra 
atmosfera, z czego niezawodnie nie wyłonią się 
Żadne zawikłania, ale stosunki franko - angielskie 
pogorszą się znacznie. Anglia domaga się dwóch 
rzeczy, a mianowicie: zmiany statutu egipskiej 
międzynarodowej rady sanitarnej i zniesienia kwa- 
rantanny dla statków angielskich przepływających 
przez Suez w czasie cholery. 

Żądanie pierwsze Anglia motywuje tem, że 
międzynarodowa rada sanitarna nie posiada dziś 
żadnej władzy i Żadnych środków materyalnych i 
naukowych. Jest ona etykietą rzeczy nieistnieją- 
cej. Zatoiu trzeba stiśie określić jej działalność, 
zwiększyć władzę, zsnewnić posłuch, a o Środki 
materyalne postara się rsd egipski. Na to wszyst- 
ko wręcz nie zgadza się Irancya, utrzymując, że 
Anglikom idzie tylko o powiększenie swej władzy 
w Egipcie. 

Żądanie drugie jest na pierwszy rzut oka bar- 
dzo dziwne. Jakże to być może, aby w czasie 
cholery statki handlowe angielskie wolne były od 
kwarantanny? Lecz bliżej wniknąwszy w sprawę, nie 
można Anglii odmówić słuszności. Uczeni lekarze 
już dawno podzielili się na dwa obozy w zapatry- 
waniach na pożyteczność każdej kwarantanny: je- 
dni mówią, że one są zupełnie nie potrzebne, bo 
wcale nie zapobiegają zawleczeniu zarazy, inni — 
przeciwnie, uważają kwarantanny za dobry środek 
prezerwatywny. Anglia zastosowała się do zapa- 
trywań pierwszego obozu i u siebie nigdy, w ża- 
dnej ze swych kolonij, nie urządza kwarantan, 
a nie można powiedzieć, żeby przez to kiedykol- 
wiek była bardziej cd innych krajów wystawiona 
na skutki zar. zy. Z drugiej strony, ponieważ cho- 
lera nad brzegami Czerwonego morza, w Egipcie, 
Arabii, Btyopii, na Guardafui, prawie nigdy zupeł 
nie nie wygasa, przeto bardel angielski ponosi o- 
gromne szkody w skutek tego, ża każdy statek, 
wyszedłszy z suezkiego kanału na morze Śródzie- 
mne musi dwa tygodnie stać w kwarantannie. Otóż 
Anglia proponuje, aby wcale zniesiono tę kwaran- 
tannę, a jeśli na to nie będzie zgody, to żąda 
przynajmniej, aby od kwarantanny wolne były te 
jej statki, które bez wpływania po drodze do któ- 
rego bądź portu, prosto dążą ku angielskim brze- 
gom. Otóż i na to nie zgadza się Frantya, dowo: 
dząc, że statki angielskie zawleką zarazę do 
Gibraltaru, na Maltę, do Anglii, a stamtąd choro- 
ba wnet się dostanie do Francyi, bo między nią, 
a temi miejscowościami odhywa się ruch bardzo 
wielki. Delegat angielski odrzekł na te dowedze- 
nia francuskie, że przecież w razie zarazy Fran- 
cya sama może sią olGczjć nwarautaitg, 
ten środek uważa za choć trochę pomocny, lecz 
na to otrzymał odpowiedź, że trudno walczyć z 
chorobą, wywleczoną ze swcgo źródła na szerokie 
przestrzenie. Więc znowu i na ten drugi punkt 
zgody nie ma. Zdaje się. że konferencja będzie 
rozbita, a wówczas Anglia pocznie postępować, 
przynajmniej z egipską radą sanitsrną, po swoje- 
mu, z czego wyniknie nowy powód do naprężenia 
między Anglią a Francją. 


Berlińskie i wiedeńskie dzienniki ustawicz- 
nie podają wiadomości, widocznie pochodzące z 
jednego źródła, o jakichś proklamacyach, rozrzu- 
canych między ludem w Królestwie polskiem i 
na Litwie, oraz o jakichś ruchach anarchiczsych 
w obu tych krajach. Tak n. p. w sobotę, gdzieś 
pod Wsrezawą. odbyso sią tajne zgromadzenie a- 
narchistów. Podczas narady wpadła policya, z 
którą spiskowcy rozpoczęli walkę. Dwóch anar- 
chistów poległo, piętnastu aresztowano, a reszta 
uciekła. Z tego powodu odbyły się w Warszawie 
liczne rewizye i cytadela się zapzłniła po brzegi. 
Inny spisek anarchiczny wykryto jakoby w Wil- 
nie, Kownie, Suwałkach i Grodnie. Wszędzie tam 
również uwięziono baruzo dużo osób. 

Co do proklamtcyj, te są dwojakie Jedne 
zapowiadają na wiosnę wcjnę, radzą więc ludoxi 
chować wszelką żywność i kosztowności, oraz 
mieć pod rętą coś do obrony, bo żełdactwo ro- 
syjskia będzie wszystko miszczyło, zostawiając 
tylko ziemię i wodę. Lud powinien mieć jak naj- 
więcej Żywności dła wojsk europejskich, które 
przyjdą wypędzać Moskali. Te proklamacye są 
drukowane za granicą, na papierze, jaši sią wy 
rabia w Szwajcaryi albo we Francyi. Język ich 
nie jest czysty polski. 
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ogóle gurdutowzów o wszystkie msszczęścia eko- 
nomicząe, o brak zarobków i o drżyznę, ba „pa- 
nogie* sprzedali zboże za granicę Proklamacye 
te radzą ludowi „pokończyć z pami“ i zabrać 
ziemię, którą Pan Bóg dał chłoum Te znów 
odezwy pełie są, rosyanizmów, reżą» sp zecznych 
z duchem polskiego języka, zate! widocznie są 
fubrykowane przez agitatorów rosyjsich. 
Przypuszczamy, że w tych doniezieniech 
wiele jest przesady, jednakże i cze” prawdy jnż- 
by była bardzo bolesna. i 
pe 


Korespondencye. 


Wiedeń 76 stycznia. 

(/) Wspomniałem wczoraj, ze w debacie o 
traktatach handlowych Pelacy zaznezą w sposób 
wybitny swoje stanowisko. Owóż Keo poleciło to 
uczynić p. Szczepanowskiemu, a oa w dzisiejszej 
mowie wypowiedział na końcu rastąpijący ustęp, 
który tu dosłownie przytaczara: 

„Mamy zupełną świadomość kgo, że w 
traktacie austra-niemieckim jest luka, która 
dla naszego rolnietwa ma wielkie 
znaczenie. Nie taimy przed sotą wcale tego, 
że w obec tej okoliczności, iż Rosva jest obecnie 
największym konkurentem naszyw w dowozie 
zboża i drzewa do Niemiet, korzyści wyai- 
kające z traxtatu dla naszego rolnictwa w Skutek 
obniżenia w Niemczech ałą od zbożai drzewa, zaiz- 
nęłyby od razu w owej chwili, w której rząd 
niemiecki przyznałby także Resyi toż same zni- 
żenie cła. Nie możemy zatem rmzecesiać tego, 
że tylko w takim razie ze spokoja liczyć ma- 
Żemy na pożytki z traktatu podcas całego o- 
kresu lat 12, jeżeli będziemy mie. tę pewność: 
że rząd niemiecki wspomnianego obniżenia ceł 
od zboża i drzewa przez całe t+ lat 12 nie 
przyzna Rosyi, albo, że się to przycajmniej nie 
stanie bez poprzedniego porozumienia z nami. 
Spełniamy zatem niezaprzeczenie skt zupełnego 
zaufania w lojalność naszego kompzcyscenta, gdy 
traktat austro-niemiecki przyjmujeny bez zastrze- 
żeń. Lecz oddajemy nasz głos be«warunkowo za 
traktatem właśnie w tem przekonaniu, że także 
na tą lojalność niemieckiego rządu bezwaruntowo 
liczyć możemy. 

„Oczekujemy ra pewno, że rząd niemiecki 
przez te lat 12 pozostanie wiernym duchozi i 
zasadniczej tendeneyi zawartego traktstu, a tem 
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samem mie zawrze z Risya tałięgo traktatu, 
przez który, zostałyby narażone korzyści przy- 
znane naszemu rolnictwu i leśnictwa. Leży te 


bowiem w duchu tego tratt.tu, ażeby przez całe 
12 lat jego trwania nie tylko przemysł, ale i rol- 
nictwo korzystało z ustalenia stosuaków. 

„W tem pojmowaniu rzeczy utwierdza nas 
fakt, że w tych sprawach zgodne są interesa rol- 
nictwa w Austro-Węgrzech z interesami rolnictwa 
w Niemczech, że zatem, o ile idzie o intercsa 
specyalnie naszej ściślejszej ojczyzny także w 
sferach decydujących państwa niemiec- 
kiego coraz więcej sobie drogę toruje 
to zapatrywanie, iż życzliwe uwzglę- 
dnianie naszych właściwych potrzeb i 
usiłowań, nietylko nie stoi w sprzecz- 
ności z ogólnemi interesami niemiec- 
kiego państwa, lecz przeciwnie zupeł- 
nie się godzi z jego rdzennemi celami. 
Liczymy przeto z całą pewnością na to, że rząd 
niemiceki nie wda się w żadne układy z Rosyą, 
bez poprzedniego porozumienia się z rządem 
austro węgierskim. Dia tego z całym spokojem 
za traktatem głosować będziemy“. 

Ustęp teu przemowy p. Szczepanowskiego 
jest jedynym dotąd politycznym aktem w cągu 
całej diugiej debaty trastatowej, a nawet może 
jedynym budzącym zajęcie pomimo, że niektórzy 
mówcy, jak n. p. Kozłowski i Rozensztok jasno 
i przekonywująco mówili. W ogóle bowiem trudno 
w sprawie tej znaleść coś nowego. 

Bardzo zajmujący Wykład miał tu w tych 
dniach profesor Albert. Mówił on o operacyach 
mających na celu przyprawienie brakujących 
części ciała, zwłaszcza nosów, których odcinanie 
było dawniej powszechnie praktykowane, a w 
Indgach było nawet narodowym zwyczajem. To 
też sztukę przyprawiania nosów znano już w 16 
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zaniedbana ją, aż z początkiem teraźniejszego 
stulecia Dieffenbach sztukę tę znowu prakty- 
kował. 

Przyprawił on 200 nosów, a nawet policzki, 
podniebienia, brwi i mos słynnej „damie z trupią 
głowa“, która miała być jakąś krabiną polską (°). 
Dzisiaj chirurgia umie przyprawić nawet kawałki 
Ścięgn i nerwów i transplantować skórę z ludzi 
i zwierząt — a dojdzie zapewne do przyprawia- 
nia kości. 

Ma Wiedeń swoją lady Macbeth. Schneider, 
agent małżeński, specpalista cd zabijania pokojó- 
wek, zeznał po kilka miesiącach uporczywego mil- 
czenia w więzieniu, że autorem wszystkich tych 
morderstw jest jego żona; ona goa namówiła, p rze- 
mogła jego opór, ona gotowała napoje odurzające, 
ona pomagała mordować. 

Na wystawę muzyczno teatralną zgłosił Munci- 
heimer z Warszawy nieznane utwory — rękopi- 
sma Chopina i Mozarta i liczne inne pamiątki, 
które oddane zostaną pod rozporządzenie komi- 
tetu polskiego. Odezwa komitetu ma być jutro 
dziennikom polskim rozesłaną. 

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand d'Este po- 
zwolił oddać ra wystawę nieznane muzykalia z ar 
chiwów domu modcńskiego, sięgające 16go i 17go 
wieku. Mają to być skarby, które pierwszy raz 
będą przystępne dla ogółu. 

Przybył tu po odbyciu lekkiej influency 
w Krakowie Julian Klaczko i zamieszkał u hr. 
Lanckorońskiego. P. Klaczko zaleca w pierwszej 
linii przedstawienie na wystawie bodaj drugiego 
aktu „Konfederatów barskich* Miekiewicza, który 
można wspaniale inscenizować. Podobno jednak 
trudności różnej natury na to nie pozwolą. 

c4 propos influency: do miseczek z wodą, 
ustawionych na piecu w mieszkaniach, ażeby się 
ulatniała, dodają tu kilka kropli soku eukaliptu- 
Sowego, jako najlepszego antiseptycznego lekarstwa, 


Londyn 6 stycznia. 

(W.)  Korespondentowi wolno czasami rzec 
słówko o sobie, — naprzykład wtedy, gdy jest w 
liczbie tych, którym na imię 50.000. 

Nie sprawdzałem tej cyfry, biorę ją z Saint 
James Gazette » catem zaufaniem w dokładność 
tej starej | szanownej przedstawicielki prasy. Ona 
mówi, żetyla ras ogółeia było ofiar ostatniej mgły, 
która trwała dni ośm Nic straszniejszego nad nią! 
Kilkaset ludzi postradało życie na ulicach, z ba- 
senów w dskach wydobyto przeszło dwieście to- 
trzystu macen skaleczonych ludzi dotąd | 
się znajdzje w szpitalach, rozbło się w ciemno- 
ściach kilka pociągów, wreszeie nic wiadomo 
gdzie się podzisło 76 osób. Wszyscy inni, a w 
ich liczbie i wasz pokorny sługa, i lord Raudolf 
Churcht który syt afrykańskich wrażeń, lwów. 
ludożerców i blagi, świeżo wrócił nad Tamizę, i 
sir Drummoud Wolf, i jeszcze kilku mężów stanu 
dziękuje Bugu, że tylko odehorowało. Jednak z 
nich najgerzej wyszedł Drummond Wolf, Wrócił 
on z Persyi, gdzia był posłem, i miał wszystkie 
szans” zosiąć ambasadorem w Konstantynopolu 
gle zachorował, położył się do łóżka, a lord Sa- 
lisyary mie chciał czekać na jego wyzdrowienie i 
już zamianował Forda, o którym wiadomo tylka 
to, że ma niespożyte ska:by cierpliwości— zaleta 
ważna w dyplomacie, mającym do czywienia z 
ospsłymi Turkami, Co zaś dv D. Wolfa, to zdaje 
się, fortuna jego rozwicdła się z nim w Egipcie. 
Zasłynął jeko zręczny dyplomata, urzędując w 
byłej międzynarodowej komisyi egipskiej. Dla 
tego też awansowano go na posła w Persy:, aby 
stamtąd wyparł wpływy rosyjskie, lecz to mu się 
zgoła nie udało. Historya z monopoiem tytonio- 
wem jest jego kięską. Warto o mej powiedzić 
słów kilku. Szach perski, będąc ostatni raz w 
Europie, chciał dogodzić i Rosyauom i Aaglikoim; 
więc pierwszym  dzł koncesyę na budowę kilku 
dróg bitych i kolei od Kaspijskiego morza do 
Teheranu, a nadto prawo zakładania w miastach 
domów handlowych; zaś drugim oddał za grube 
pieniądze monopol tytoniowy, którego przedtem 
Persja nie znała. Rosyanie i Anglicy zaraz się 
wzięli do roboty. Przygotowawcze czynności kosz- 
towały Anglików kalka lat czasu i sporą sumę 
funtów szterlisgów. Nareszcie przed pół rokiem 
opublikowano monopol, lecz tu sig dopiero deko- 
iacya zmieniła. Agenci rosyjscy podburzyli lud i 


Iune proklamacye oskarżają szlachtę i w| wieku -— słynny był w niej Tagliacozza; potem | duchowieństwo, które ogłosiło, że religia naka- 
PRZEZE AREK R E E SI TA T EN REA A ET ECO ZET ZÓETY CAT. NEA 


Szkodliwem jest po piąte powietrze zużyte 
sprawą oddechania. 

Szkodliwemi są po szóste wrażenia przygnę- 
biające. | 

Szkodliwemi są po siódme wrażenia przykre, 
a nawet wrażenia nieprzyjemne, jak n. p. za częste 
badanie chorych, lub za częste wsuwanie im ciepło- 
mierza pod pachę. 

Szkodliwym jest po ósme wikt nieodpowiedni. 

Szkodliwą jest po dziewiąte niedobra woda 
do picia. ą "R 

Szkodliwem jest po dziesiąte używanie takich 
środków, które psują apetyt iub trawienie. Do 
rzędu środków tego rodzaju należą między innemi 
także leki działające tak, jak działa n. p. olej 
rycynuzowy. 

Z wyliczonych tu szkodliwości działą pierw- 
szych pięć bezpośrednio, drugich pięć zaś działa 
pośrednio, t. j. przez to, że podkopują żywotną 
odporność. 

Drugiem głównem zadaniem leczenia kataru 
oskrzel: jest stosowanie takich czynuików, które 
do wyzdrowienia bądź bezpośrednio, bądź pośre- 
dnio się przyczyniają. Pytamy tedy, Czy istnieje 
taki Środek, który bezpośrednio do wyleczenia ka- 
taru oskrzeli się przyczynia? — Tak jest. Środek 
taki istnieje i jsst nam już znanym, gdyż pozna- 
liśmy go w pierwszej części tego „Poradnika“. 
Jestto owo ciało lotna, które z każdym wdechem 
do cskrzeli się dostaje i z niemi bezpośrednio się 
styku. Ciałem tem jest powiet że. Z pierwszej 
części tego „Poradnika* wiemy, że powietrze, aby 


mogło leczyć, musi być po pierwsze ila możności 
czystem. Powtóre musi posiadać odpowiedni sto- 
pień ciepłoty i powinno być naszcoze wilgocią, 
ponieważ powietrze za sucha d:ażni, jak wiadomo, 
do kaszlu. Te własności powietrza zawisły, jak 
wiemy, od klimatu. Z tego wyniku, że także w ka- 
tarze oskrzeli leczenie klimatyczne jest naj- 
odpowiedniejszem. Leczenie to polega, jak już 
wiemy z części pierwszej, na czynnikach bardzo 
licznych i przeprowadzamy je albo w domu, albo 


w uzdrowiskach. Leczenie domowe dzieli się na | 


leczenie w ciepłej i na leczenie w zimnej porze 
roku. Temi wię: rodzajami laczenia mamy się 
tu zająć. 


O klimatycznem leczeniu kataru 
oskrzeli w domu, w ciepłej porze 
roku 


Chcąc w domu leczyć katar oskrzeli według 
zasad klimatoterapii, należy: 


Po pierwsze, dostarczać chorym dniem 
i nocą powietrza jak najczystszego. W tym celu na- 
leży pomieszkanie ich urządzić tak, jak to opisałem 
w części pierwszej. Należy oraz zwracać uwagę na 
to, ażeby pomieszkanie miało odpowiednie pcełoże- 
nie w stosunku do słońca. 


Powtóre. Ciezłota powietrza w pomie- 
szkaniu cierpiących na kaszel kataralay może być 
nieco wyższą, niż w pomieszkaniu cierpiących na 
kaszel płucny. Może tedy wynosić 15 stopal R — 
Zwracam jednak uwagę czytelnika na to, że także 


ci chorzy oddzchają, jak uczy doświadczenie, nie 
raz swobodniej w ciepłocie niskiej, t. j. w cieplo- 
cie 12 do 14stopniowej. 


Po trzecie. Pomieszkanie powinno być 
wygodne i obszerne, a do spania należy wybrać 
pokój największy. 

gP e czwarte. Ku podtrzymywaniu czyn- 
neści skóry należy używać wody. Ponieważ jednak 
niestosowne używanie tego środka sprowadza łe- 
two oziębienie, a skutkiem tego pogorszenie kaszlu, 
przeto należy używać wody ściśle wdług reguł 
dotyczących *). 

W celu leczniczego stosowania wody WySJ- 
łano dawniej cierpiących na katar oskrzeli chętnie 
do zakładów wodołeczniczych. Teraźniejszy zaś 
sposób leczenia tego kataru nie czyni tego, a to 
dla owych powodów, które wymieniłem w drugim 
zeszycie rozprawy „Czy istnieją pewne tanie, a 
pomimo to skuteczna sposoby leczenia?“ 

Co do stosowania wody w kaszlu kataral- 
nym, należy to czynić w taki sposób, ażeby cho- 
rego nie nużyć, nie oziębiać i nie sprawiać mu 
uczucia przykrego. Do wodoleczniczych środków 
tego rodzaju należą przedewszystkiem wilgotne 
macierania w sześciu odstępach i krótkotrwające 
chłodnawe kąpiele. Środki te działają jednak 
tylko wtedy zbawiennie, jeżeli ich używamy w 
dnie ciepłe i słoneczne 


*) Mówiłem o nich na str. 12, 13 i 14 roz: 
piawy „Na czem polega skuteczność uzdrowisk?* 


Rok 1892. 


Z zamiejscowa prenumerata zgłaszać 
sie należy do Administracji 
„Przeglądu“ we Lwowie 
przy ulicy Sykstuskiej L. 45.. Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty ną miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. . 
Uprasza się prenumerate przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysy łajace pieniądze w ko- 
pertach raczą dopłacać po 5 ct. do każ- 
dego listu. 
Miejscowa prenum. we Lwowie przyjmują 


Tradka J. Wałnego, ulica Uzarnieckiego 4. 
z przy ul, Karola Lndwiks 5 $ 
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Biuro dzienników, ul, Karola Ludwika liczba $ 
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zuje nie nakładać podatków na tytoń. Mułłowie 
zakazali prawowisrnym palić, więc ci usłuchali, 
ale jeszcze bardziej rozsrożyli się na „radobro- 
dych giaurów* i nawet samemu szachowi zaczęli 
grozić. Nasr-Kddin red nie rad musiał ustąpić 
swoim barankom 4d bez żadnej ceremonii zerwał 
z Anglikami, wcale się nie troszcząc o poa.zyniore 
przez nich wydatki 1 o to, że przecież trzeba 
oddać pienądze, wzięte z góry za prawo mono- 
polu. Jest to więc kompromitacya dla Drummonda 
Wolfa, «le mial wytłómaczenie, że go Brytania 
nie popierzła, podczas gdy Rosya całą wagą 
swoją na'lnka na Persyę. Wrócił tedy, aby się 
dobijać ambasadorskiej godności w Stambule, a 
tu weszła mu w drege mgla, kazała mu się po- 
śliznęć na brukon, zwiehuąć rękę, dostać kilka 
guzów i t, d -~ w końcu zupaść na influence. 

Czem-że jesi ta mgła londyńska, którażwy= 
wołuje tatie nieszczęścia? Przechodzi ona w peł- 
nym swym rozwoju przez cztery fazy, więc bywa 
najpierw czerwo:a, potem szara, następnie bru- 
natna i w końcu — czarna. Czerwoną jest, kiedy 
można jeszcze dojrzeć ałońto w postaci ognistej 
kuli Niebawem wszakże zaczyna gęstnieć i przy- 
biera barwg szarą z edcieniem stalowym. Wów- 
czas nie widzi sę już stojących naprzeciwko do- 
mów, ale można jeszcze rozpoznać drogę, wymi- 
jać nadchodzących z przeciwnej strony ludzi i 
nadjeżdżejące p jazdy. Potem wszakże następuje 
„brown fog“, czyli mgła brunatna i ta jest już 
bardzo przykrą Człowiekowi zdaje się, że oddy- 
cha ogmem i krtań ma txk podraźnioną, że cią- 
gle kaszle; oczy go pałą i są krwią nabiegłe. 
Trzeba je co chwila zamykać, a przytem doznaje 
się tego. samego uczucia, co niewidomy w miej- 
seu pożaru. Płomyki gazowe widzi się tylko, 
stojąc tuż przed niemi i każdy zazwyczaj odpo- 
czywa przez kilka chwil pod latarnią, aby Bobie 
jako tako oczyścić kanały oddechowe i przerała 
sią na widok chustki od nosa, której używa. 
Nikt bowiem nie przeczuwa, że ma juź całą 
twarz i cały kark pokryty szarawą sadzą. C raz 
większa ciemność zalega dokoła; kto ma przy 
sobie gazety robi z niej pochodnię, by postąp Ć 
chećby kilka kroków jeszcze i dostać się pod ja- 
kikolwiek dach. 

Ludzia duświadczeni noszą przy sobie świe- 
cę a wielu przedsiębiorczych uliczników zaopatru- 
je się w pochodnie smołowcowe i zarabia, służąc 
za przewodników. Gdy wszakże nastąpi mgła czar- 
na, wszclki ruch ustaje. Nie wiadomo już gdzie 
stąpić — człowiek zrozpaczony stuka laską po 
chodnisu; nie widać palców wyciągniętej wła:nej 
ręki. Kto ne zdażył schronić s: du domu, nezjni 
najlepiej, gdy się zatrzyma w miejscu i poczeka, 
aż się owa czatua mgła, której opisać niepodobna, 
zamień zrów w brunstuą, a następnie w szarą. 
Tymczasem ły Londyn oddech stracił, olbrzy- 
mia stolica spoczywa przez pewien czas w głębo= 
kiem Gmdlenia. Stopniowo depiero życie wraca 
w zdrztwiałcj masie, a aługo trwa zazwyczaj, za- 
nia wyjdą na jaw wszystkie nieszczęśliwe Wy- 
padki, spowodowane prze: t: ciemności, WSZYBt- 
kie zbrodnie i przestępstw» spełnione pod ich 
csłoną . 

/ nowym rokiem weszła w Życie nowa usta- 
wa 0 czystości pubłicznej, jako warunku zdrowia. 
Jak ona będzie wykonywana, trudno sobie wyo- 
braz'ć. Dotychczas, jak wiadomo, żadna zgoła włe- 
dzą nie miała prawa prze roczyć progu pry watne- 
go mieszkanie. Policya. chcąc kogoś aresztować, 
musiała nań czatować w bramie lub na rchodach. 
Teraz w tym przywl ju zrobiono wyłom dla ste- 
łcj okręgowej komisy: hygienteznej. Jej wolno za- 
glądać do każdej prywatoej kuchni, do schowku 
na śmiecie i za wszelki znaleziepy brud i n'eporzą 
dek powoływać gospodarza pod sąd hrabstwa. Da- 
iej ta ustawa postanawia, że ktokolwiekbądź za- 
choruje na jakąs zaraź:iwą niemoc, musi natych- 
miast zawiadomć o tem władzę samiiarnę, w prze- 
«iwnym razie zapłaci grzywnę, poczynającą się od 
20 fuatów szterlingów (210 zł.). Inne przepisy tej 
ustawy stosują się do bndowy domów, które po- 
winuy mieć wszystkie najnow ze ulepszenia hygie- 
niczn:; plany va każdy nowy dom muszą być za. 
twierdzone przez okręgową komisyg eanitarną. A ta 
komisya, obdarzona szeroką władzą egzekutywną, 
ma prawo zamykać (delożować) niezdrowe, zanie- 
czyszczone domy, ona też pilnuje czystości na uli- 
cach, kontroluje wodociągi i kanały, a za wszel- 
kie zaniedbania surowo odpowiada przed radą 


O krzyżownikach. 


Do środków, których dawniej w kaszlu ka- 
taralnym chętnie używano, należą także tak zwa- 
ne krzyżowniki. Środek ten byłby wcale sku- 
tecznym, gdyby nie ta okoliczność, że jest szko- 
dliwym. Szkodliwym jest on zaś z powodów na- 
stępujących. Po pierwsze sprawia on wrażenie 
bardzo przykre. Potrzeba więc nadzwyczajnego 
doń zaufania, ażeby go używać pomimo tak wy- 
rażaej wskazówki, jaką tu natura ludziom daje. 
Powtóre, jest ou wielce niewygodny, bo nie pe- 
zwala oddechać swobodnie. Po trzecie sprowadza 
on łatwo poty, a jeszcze łatwiej oziębia piersi, 
zwłaszcza w zimnej porze roku. To też doświąd- 
czenie uczy, że środek ten najczęściej pogarsza 
stan choroby i dla tego nowoczeBny sposób lecze- 
nis kaszlu kataralnego nie używa go wcale. Nato- 
miast stosuje on niekiedy, jeśli siedzibą kaszlu 
jest górna połowa płuc, tak zwaną peleryng, czyli 
kołnierz wilgotny. Jest to Środek bardzo wygodny 


i dla tego używamy go teraz chętnie także w 
kaszlu płucnym. 


Srodki wodolecznicze mają nietylko podtrzy- 
wywać rrawidlową czynność skóry, ale zarazem 
hartować. Otóż doświadczenie uczy, że w tym 
względzie działsją najlepiej krótkotrwające chło- 
dnawe kąpiele, używane w dnie ciepłe i sło- 
neczne. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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hrabstwa, która może całąkomisyę postawić przed | do 220, dla których nie można byłe znależć bo- 
sąd karny. W ogółe fa ustawa jest bardzo ostra, | daj drugiego nauczyciela, czego ustawa Krajowa | żywotu'm przywejem dr. Antoniego Małeckiege, 
ale przy sumienności Angiików hędzis niczawodnie | wyy ags. 


wykonywana oględnie i sprawiedliwie, 


Stan ter pogorszył się jeszcze w r. 189i i 


Wielkie wrażenie wywołało wydane w Nowym | pogarszać się bydzie z każdym rokiem, bo nie 


Yorku bezimienne dzieło 


przez żydów“. Autor, jak się zdaje, nie jest anti- | pełnienia 


„O zawcjowaniu świata | licząc braku co najmniej 200 nauczycieli do wy- 


wsakujących posad, potrzeba go roka 


semitą, lecz raczej zimnym ekonomistą i statysty- | przybytku co najmniej 360, a wszystkie semina- 
kiem. Stawia on tezę, że „liberalne instytucye i |zya męzkie i żeńskie w Gralicyi dostarczają prze- 


formy o wiele bardziej 


semickiej, niż aryjskiej“, do której należę wszyst- | którzy po złożeniu egzaminu  dejrzałości 
kie główne narody Europy i Ameryki. Cyframi się | być umieszczeni 


posiłkując, udowadniu to autor tek przekonywa 
jąco, że formalnie podbija czytalnike. Przytoczę tu 


jeden z tysiąca przykładów, sawartych wiej książ- | rozmaite. 
ce. Przed 50-ciu laty w Stanie nowo-yorekim nie | złożeniu egzaminu 
było ani jednego żyda; teraz a tamtejszej ziemi | zawodowi zauczycielskiemu, 


do rich należy; w samym Nowym Yorku ich do 


sprzyjają rozwojowi rasy | ciętnie zsłedwie po 240 kandydetek i kandydatów, 


moga 
jako nauczycielki i usuczycizle 
tymczasowi. 

Przyczyny tego braku sił nauczycielskich są 
I tak połowa wzsaznie seminaryów po 
dojrzałości nie poświęca się 
a prawie czwarta 
część uczniów seminaryów mązkich albo w czasie 


my przedstawiaje wartość 150 milicnów dolarów, | studyów albo no ich ukończeniu dia lepszych wi- 
a po drugiej streni» Hudsońskiej zatoki, w Broad- | dołków poświęca się innym zawodom, a mianowi- 
wayu do nich należy 400 domów, zaś do chrze- jcie przechodzi albo do służby przy kolejach że 


ścijan 360. Autor bardzo słusznie powiada, że je- | laznych, albo dv straży skarbowej. 


Duiszym po- 


ŝli się nie godzi nikog* gnębić za narodowość lub | wodem jest to, że młodzież, która chciułaby po- 


wyzranie, to również nic godzi się własnej naro- | Święcić się zawodowi nauczycielskiemu jest 
na wytępienie jedynie tylko z | dną i nie ma środków utrzymania 


dowi ści skazywać 


bie- 
poderag stu- 


predylekcyi do pewnych form społecznych, które | dyów -—- wreszcie to, że za mało seminaryów jest 


widocznie nie są dobre, 


choć mogą się zdawać |w kraju i dla tego młodzież z odleglejszych oko- 


wygodnemi, jak wygodnym i przyjemnym jest nie- | lic nie może do nich uczęszczać, - 


jeden nałóg, który jsdnak gubi człowieka 


z hęś 
Rada Państwa. 
(Telegramy „ Przeglądu”) 
(Posiedzenie Koła polskiego). 


Rada szkolna krajowa, uwzględniejąc wszyst- 
kie te okoliczności, udała się do ministerstwa o 
śwłaty z prośbą o założenie jeszcze trzech semi- 
naryów nauczycielskich męzkich w Galicyi, M'ni- 
ster zgodził się w zasadzie na to izażądał pized- 
łożenia szczegółowego wykazu potrzebnych na tem 
cel wydatków, nadto polecił przeprowadzić z gmi- 
nami, w obrębie których mają być utworzone uo- 


Wiedeń 18 stycznia. (pryw.) Na wczorejszem | We seminurya, układy, jakie ofiary poniosłyby 
posiedzeniu Koła polskiego zawiadomił prezes p. | 0We gminy na ten ccl Roxowania te są w toku i 


Jaworski, 
x. arcybiskupa Stabiewskiego następującą de- 
peszę : 


przez Waszą arcybiskupią 


iż z upoważnienia Koła wysłał do | prawdopodebrie niebawem będą ukofńczore. 


Następnie przesłała Rada szkolna gruntownie 
opracowany miemoryał Wydziałowi krajowemu i 


Z powodu objęcia stolicy prymasowskiej | doradza w nim przedewszystkiem, aby dopóki nie 
Mość, Koło posłów | zarddzi się brzkowi sił nauczycielskich, wst: zy- 


polskich we Wiedniu, przejęte doniosłością aktu | mać organizacyę nowych szkół, bo takie za- 
papieskiej łaski i królewskiej sprawiedliwości, | kładanie szkół boz odpowiednego przyrostu kwa 


która na osieroconą :tolicę 


brońcę praw narodu polskiego w  Prusiech, 


prymasa Polski | lfikowanych nauczycieli 
powołała najdzielniejszego parlamentarnego 0- | Zultaty. 


daje tylko ujemne re- 


Dalej potrzebaby koniecznie postarać sią 0 


z radością wita ten akt dziejowy i składa Waszej | większą frekwencyg młodzieży w seminaryach, o- 


arcybiskupiej mości wyrazy czci i hołdu“, 


sobliwie męzkich, a esiągnąć to można jedynie 


Następnie zdał p. Jaworzki sprawę z docho- | przez ułatwienie jej utrzymania w czasie studyów. 
dzeń, jakie zarządził z powodu zarzutów, czynio- | To też proponuje Rada ez%olna, aby do*ychczaso- 


nych zarządowi polskiego towarzystwa „Przytu- |W% sumę 30000 z funduszu krajowego, przezna- 


lisko" w Wiedniu. Dochodzenia wykazały, że za 


czoną na stypendya dla uczniów i uczeazic se- 


rzuty, podnoszone przeciw towarzystwu, były nie- minaryów nauczycielskich, podwyższoro do 90.009, 


słuszne. 


a przynajmniej do 60000 rocznie. W takim razie 


P. Piniński wniósł projekt ustawy dla | możnaby stypendya, wynoszące od 40 do 80 zł. 


Galicyi v inspektorach szkolnych okręgowych, | rocznie, podwyższyć przynajmniej na 100 zł, któ- 
prosząc o upoważnienie do wniesienia go w peł- |re przy jakiejkolwiek pomocy z innej strony wy- 


nej izbie. 


starczyłyby na skromne utrzymania. W ten spo- 


Po długiej dyskusyi, w której wykazywane, sób udałoby się ściągnąć do seminaryów młodzież 
że przynajmniej każde dwa okręgi szkolne w Ga- | nawet z odleglejszych stron kraju. Uczenanicom 


licyi powinny mieć swego inspektora, przyjęło 


Koło wniosek p. Pinińskiego. 


Beminarjów należnłoby dawać stypendya tylko 
wtedy, jeżeli zobowiążą się przyjąć pozadę w szko- 


Z kolei przystąpiono do obrad nad pro- | łach wiejskich. 


jektem rządowym o reformie studyów prawniczych. 


Rozdawnictwa stypendyów należałoby oddać 


Wywiązała się nad nią szczegółowa dyskusja, w | grOuu nauczycielsziemu semiasryów tak, aby pil- 
której żądano, aby prawo polskie było przedmio- | ny uczeń już w pierwszym miasiącu studyów 
tem obowiązkowym na uniwersytetach w Galicyi | mógł je otrzymać. Korzystną rzeczą byłoby tsk- 
i aby uczniowie musieli z niego egzamin składać, | że, zdaniem Rady szkolnej, aby przy każdem 
Dalszą debatę nad tą sprawą odroczono do przy- | Seminsryum zaprozadzono jeden albo kilka in- 


szłego posiedzenia. 

W końcu przeprowadzono wybory. 

Do komisyi parlamentarnej wybrano pp. Ja- 
worskiego, Madeyskiego, Abrahamowicza, Benoega 
i Gołuchowskiego. Hr. Gołuchowski otrzymał po- 
czątkowo równą liczbę głosów z p. Stadniekim, 
skutkiem czego zarządzono losowanie, które wy- 
padło na korzyść p. Stadnickiege. Ponieważ jad- 
nak p. Stadnicki zrzekł się wyboru, przeto w po- 
nownem głosowaniu wybrano p. Gołuchowskiego 

Do komisyi budżetowej wybrano p. Szcze- 
panowskiego, do komisyi kolejowej p. Struszkie 
wicza, a do przemysłowej p. dra Weigle. 


Sprawy krajowe. 


Stosując się do uchwalonej przez Sejm ga- | dzenie: 


licyjski ustawy krajowej z 2 lutego 1885, wzięła 
się Rada szkolna krajowa energicznie do organi 
zacyi szkół ludowych w Galicyi 


ternatów. 


Jubileusz Dr. Antoniego Mafockiogo. 


Rok bieżący jest jubileuszowym rokiem mę- 
ża, który na mnogich polach nankowej, literackiej 
i obywatelskiej pracy, czy to jako pierwszy na 
uniwererytecie lwowskim profesor literatury pol- 
skiej, czy jako autor „Żywotu Słowackiego“ i 
„Studyów heraldycznych,* czy wreszcie jako dłu- 
goletni członek Sejmu i Rady miejskiej lwowskiej, 
zdobył sobie uznanie i cześć niespożytą Objawem 
tego uznania jest hołd, który dr. Małeckiemu zło- 
żył pierwszy Kurator Zekładu narodowego imienia 
Ossolińskich, książę Audrzej Lubomirski, wy- 
dejąc w dniu wczorajszym zastępujące rozporzą- 


„W obec zbiiżającego się jubileuszu ku ucz 
czeniu pięćdziesięcio-letnich zasług na polu nau- 


i organizuje | kowem i literacziem dr Antoniego Małeckiego — 


przeciętnie co roku 150 nowych sskół. W rracy | Z»kład nasz, w którym Czcigodny ten Mąż speł 


tej jednak natrafia rada szkolna na nieprzebyłą | nia od lau 22 z caiem poświęceniem się trudne 
zaporę, która uniemożliwia dalszy postęp tej or- | obowiązki wice-Euratora, powinien w pierwszym 


ganizacyi, t. į na brak sił nauczycielskich. 


Z przedłożonych w 1oku 1890 wykazów rad tej wzniosłej a tak rzadkiej w 
szkolnych okręgowych okazało sig, że dla braku | 


nauczycieli nie moża było otworzyć 64 całkiem 
zorganizowanych szkół, z tego samego powedn 
było 91 szkół przeszło miesiąc zaaknstych, a 
96 klas nadetatowych nie można hyło otworzyć, 
w 463 szkołach zaś musiano posady nauczyciel 
skie obsadzić tymczasowo osobami, nie mająceri 
przepisanej kwalifikacyi i w znacznej części nie 
odpowiadającemi swemu zadaniu Brakowało więc 


przeszło 600 kwalfikowanych nauczycieli, a oko- 
ło 200 nawet takich, którzy nie mając kwalifikacji, 
podjęliby się nauczania P 

Do tego trzeba jeszcze wziąć i to na uwa- 
gę, iż mamy 1126 szkół takich, w których liczba 
uczni przewyższa 100, a często dochodzi nawet 


GĄSIORKOWSKI 


W. Kosiakiervicza. 


(Ciąg dalszy). 

— O! więc będziesz bogatym? 

— No! bogatym.. Jest nas do tego pargo głów, 
ale ja dostanę połowę.. połowę pięćdziesięciu ty- 
sięcy. 

— A więc dwadzieścia pięć. 

— Tak, coś około tego... 

— To ci się nie będzie crc'eło wrócić do Zu- 
rychu i kończyć studyów. 

— Za kogoż mni: masz... 

Przeciwnie, to go tylko do pracy zachęci. 
Mając w ręku środki, tem więcej może zdziałać. 
Posiada plany, o których teraz nie powie, ale Gą- 
siorkowski przekona się, Co znaczą pieniądze w 
ręku energicznego człowieka Naprzód — posta- 


nowienie niecofnione — skończy wydział, otrzy- | nich zebrać wieści. 


ma patent... Nie chce być dyletantem, lecz specza- 
listą... i ) 

Gąsiorkowski pochwalił go: 

— Rozumowanie doskonałe... 

Rozprzycki, czując wtem zdaniu niewypowie- 
dzianą, co do wcielenia w czyn rozumowania, wąt- 
pliwość, kiwnął poważnie głową : 

— Zobaczysz... czas pokaże... 


rzęczie ujawnić mu cześć swoją w sposób godny 
życiu umysłowem 
nas:ego kraju uroczystości 

Z tego powodu rozporządzara 
puje : 

Celem upamiętnienia w jak najdalsze lata 
zasług dr. Antoniego Małeckiego, położonych ogo- 
ło rozwoju n«szej instytucji, ustanewiam stywen- 
dyum zakładowe w kwocie 300 (trzysta) zł, któro 
po wieczne czasy nosić będzie miano: „Sty- 
pendyum imienia dr. Antoniego Ma 
łeckicego*, 

Powyższe atypendyum nadawane będzie ca 
lst dwa, a to począwszy oddnia 13 czerwca 1892 
r. jako duty imienin jubilata, pracownikom pol- 
ekim ma polu literatury, języka i histerji oj- 
czystej. 


co nastę- | 


I dodał: 

— Nie znaczy to, abym misł wyrzec się przy 
jemności, wiażeń, jakie mi te trochę Środków do- 
starczy mogą... Przeciwnie, na'eży żyć i używeć, 
tylko używać umiarkowanie i wydawać nato pro- 
ceniy od procentów. Przytem, każda przyjemność 
powinni uczyć, a do takich przyjemności należą 
przedewszystkiem podróże; to też myśię podró- 
ŻOWAĆ... 

Zmajdując, że mówienie ciągle o sobie nie 
jest w tomie najlepszym, zwrócił uwagę na przy- 
jsciela : 

-— Aleś ty się zmienił, Gąsior, wiesz, doprawdy, 
wypr: ystojnitłeś, 

Gąsior uśmiechaął się z tego koreplimentu, 
który mu nie był obojętny. 

— I tyś się zmienił.. 

Kilku zdań już tyłko było potrzeba, aby z te- 
reźniejszości wkroczyć w przeszłość. 

— Pamiętasz? 

— Pamiętam... 

Rozprzycki o kolegów wypytywał. 

Rozproszyli się tak po Świecie, że trudno o 
Gąsiorkowski wia tylko o 
a tych tylko 


tych, co zostali w Warszawie, 


trzęch... 


— Ma podobno już troje dzieci — rzekł Gą- 
siorkowski. 
Rozprzychi westchugł. 
— To były czasy... 
Był to szał... obłęd jakiš... coś nienaturalne- 


PRZEGLAD z dnia 19 Stycznia 1892. 


Nadawanierzet”onego stypendpum jest do- 


a po jego, daj bże, najdłaższem życiu, przech- 
dzi na Kuratorszakładu Ossolińskich. 

Pas sekrewz zawiadomi o tem mojem po 
stanowieniu Wg Syndyza Zakładu, celem przy- 
gotowania aktu andacyjnego dla przedłożenia go 
Wys. Nsmiestnieu do zatwierdzenia”, 

pdpisano: cAndrzej Lubomirski. 

Jubileusz .ałecziego nie mógł się piękniej 
i godniej rozpocąć jak od tego aktu księcia ku- 
ratura, którym rzekazał on w jak najdalsze vo 
zolewia cześć lla imienia dostojnego Jubilata, 
fundując dla krju rzecz dobrą i pożyteczną. Jest 
to wszakże dopiro pierwszy objaw czci i uznania, 
jakiemi w cale: pelskiem społeczeństwie cieszy 
się dr. Małecki. Słyszeliśmy o innych jeszcze za- 
mizrach, którycł przedwcześnie zdradzać nie mo- 
żeray, gdyż inicatorowie ich porozumiewają się 
dopiero z Krabwem i Poznaniem, bo słusznie 


pragną, aby ' objawach ezci dla jubiląta brał 
udział kraj eły, jar to się zresztą godzi i 
należy. 


Z tych ojawów hołdu dla znakomitego na- 
szego uczonogi cieszymy się mocno. Cechą zdro- 
wego społeczeńtwa są właśnie tego rodzaju obei- 
dy, operte na zci i miłości dla zasłużonych mę- 
żów. Nie lękany się, aby one zmieniły się w czezą 
demonstracyg miejmy na painięci słowa znako- 
miteg» pisarz argiel-kiego Carlylen, który w 
aziele swojemo „Bozaterach* powiedział co ra 
stępuje: „NiE sazywamy dziś naszych wielkich 
ludzi begami, rh posiadamy dla nich ubóstwienia 
bez granic: Gye, ograniczamy nieraz aż ZBned- 
to cześć, kis im się nsleży.. Lecz gdybyśmy 
wcale wielkieb tudzi nie mieli, lub gdybyśmy ich 
wale nie połziwiali i nie szanowałi, byłoby to 
coś gorszego où ich ubóstwienie*, 


sim w maa m 


„COLLIE. 


Lwów 18 stycznia. 

Z Gniema donoszą o sobotnim ingresie ks. ar- 
cybiskupa Stablersziego : 

„W stelicy naszej św. Wojciecha panował dzi- 
siaj jaż od samgo rana ruch nadzwyczajny Wszyst- 
kie ulice, kóóręmi miał przejeżdżać Najprzewiele- 
bniejszy nasz Aicypasterz, świetnie były udekoro- 
wane girlaadami, festonami, ckorągwiami i t. d, Ta- 
kże dworzec kola żelaznej wspaniale był przystrojony 

Na gudzinę przed przyjezdsm księdza Arcybi- 
skupa czystkie alice zapełniły się ogromnemi tłu- 
masi — a na licach wszystkich malowała się wielka 
radość. Na dworie sebrali się liczni obywatele wszyst- 
kich stanów. „Sozołyś trzymały straż, a oprócz nich 
Towarzystwa przemysłowe i wszystkie inne, 

W chwili, gdy pociąg nadzwyczujny z Wrześni 
zatrzymeł się na dworcu i ksiądz Arc; biskap wyszedł 
z wagonu, rozległy się huczne okrzyki: „Niech żyje!“ 
Na dworcu aitat go naprzód komite obywatelski i 
zaprowadził do salona dw rcowego, gdzła przemawiali 
do niego: w imienia obywatelstwa okolicznego wiej- 
sziege poseł dr. Julian Chełmicki, w imienin miasta 
Gniezna mecgnag Kśrpińzki, w imieniu katolików 
Niemców Moeiohzydy i w imienin ogolirzaych wło- 
ścian Sturowski, Arcybiskup każdemu mówcy odpo 
wiadał i szczerze xa tak serdeczne pomitanis dzię- 
kowal, 

Poczem wsiadł do piętnej sześciokonnej karety. 
Przed karetą i za nią pęđziła banderya konna o- 
strym kłusem wxdłaż szpalera utworzonego od dworca 
wzdłaż ulicy Kulejowej, Lipowej, Frydergkowskiej, 
pacca Rynek ùe Dary. Okna domów na ulicach, 
któremi przejeżdźsł xiądz Arcybiskup, przepełniona 
były widzami. 

Wspamisły także przedstawisły widok cztery 
bramy tryamfalne. Przed Farą czekało na Arcybiskupa 
duchowieństwo {í tutaj z ezcią powitało swego naj 
wyższego przełożonego. Ztąd udał się Arcybiskup pro~ 
cesynnalnie do starożytnej naszej katedry. Pochód ten 
precosyonałay przedatawiał się bardzo świetnie, a 
brały w nim ndzinł wszystkie cochy i towarzystwa 
katolickie. U podwoi katedry powitał xiędza Arcybi- 
skupa w imieniu kapituły gnieźnieńskiej xiądz biskup 
Andrzejewicz. Arzybiskup dziękował, Z katedry od- 
prowadzono procezyonalnie xiędza Arcybiskupa przy 
biciu wazystkich dzwonów gnieźnieńskich o godzinie 
wpół do 12 de pałacu arcybiskepiego. Pogoda w cza- 
sie całej uroczystości panowała piękna. 

Arcyksiążę Karol Salwator zachorował na in- 
fluence, z Stórej wywiąwało się zapalenie płuc, Miesx- 
kający w naszem misócie Arcyksiążę Leopold Salwa- 


| tor otezymawozy w niedzielę rano depesze o tak groź- 


nej chorobie ojca, odprosił natychmiast licznych go- 
ści, którzy mieli być u niego tego čia pa obio- 
dzie i kuryerskim pociągiem odjechał po południa do 
Wiednia. 

O pobycie p. Namiestnika w Wiednia, piszą 
z Wiednia do Czasu co następnie : 

„Namie:tnik Galiegi hr. Badeni rzadkim jest 
w Wiedain gościem. Ale jak przybycie jogo dn nto- 
licy eznacza z jednej strony ZA%sze energiczne przy- 
gpieszenie załatwienia najważniejszych opraw krejo- 
wych, tak z dragiej bawiącym ta rodakom miło wi- 
dzieć, jakie tu naczelnik kraje zajmuje stanowisko, 
jak oceniają prace jego i zasługi. I sa tym pobytem 
doznał on niejednego dowodu szczególnych względów 
i łaski monarsvej. I tak popzosiwsay w ubiegły po- 
niedziałex, a więc w dzień przyjęć publicznych, o au- 
dyencyę, otrzymam poleconie stawienia sig odobno na 


go.. ta jego miłość do paony Laury... nie mogło 
te trwać długo i nie mogło się inaczej skończyć 
-— wszystko smutnom a bolesnem rozesarowaniem. . 
A jednak te czacy szału, te czasy błogosławione, 
to najpigkniejsze dni życia Roezprzyckiego.. Tak, 
przyznaje to i nieraz, często nawet wraca myślą 
do owych czasów .. Gdyby one mogły wróci! Zgo- 
dziłby się cierpieć, jak cierpiał, byle czuć mógł 
tak, jak czuł, byle raz jeszcze ra świat patrzył 
przez tę mgłę jakąś dziwną, mistyczną... Czy 
też Bałscy mieszkają ciągle w tem samem miej- 
seu ?... 

— Ciągle w iem samem. 

— I istnieje ten niebieski salonik? 

— Z tym samym co dawniej fortepianem. 

Rezprzycki oznajmił, że pójdzie tam, złoży 

wizytę, aby choć okiem rzucić ra tych świadków 
jego miłości... 

— Zmieniło się tam w domu nieco—rzekł Gą- 
siorkowski. — Pazna Flora wyszła zamąż... 

— Tak? 

— I wiesz, za kogo? Nie zgadłbyś.. za tego 
kuzynka, Jasia. 


— Patrzaj! Ale tam, zdaje Się, dobrze nie pa- 
miętarm, było więcej córek... Jedna mała... a jedna 


Potrącono o Wacka, potem © pannę Lorcię. | podlotek... 


Gąsiorkowski uśmiechnął się. 
— Zobaczysz tego podlotka... 
Gąsiorkowskiemu przyszła myśl do głowy. 
— Dziś piątek ? 
— Piątek. 


posłachanin prywstnem. Tym sposobem za drugim już 
w Wiednin pobytem nie zdołał podziękować za udzie- 
long ma wielką wstęgę orderu Leopolda, gdyż, jak 
wiadomo, za tego rodsaju odznaczenia składa się po- 
dziękownnie na audysncyach publicznych. Ze zwykłą 
punktnalsością stawił się p. Namiestnik o kilkanaście 
minut przed godziną oznaczoną na yposłnchanie, śle 
Najj. Pen w tej chwili przyjąć go kazał i najłaska- 
wiej z nim przez 5 kwadransów o sprawach krajo- 
wych rowmawiał. Także i na wtorkowym balu dwor- 
skim spostrzegłszy Namiestnika, przeszedł Naij. Pan 
przez salę i przystępiwszy do niego, dłoższą za: 
szczycił go rozmową. Również i Najd. Arcyksiążę 
Karol Ludwik powitał hr. Badeniego najłaskawiej, a 
na wyrażone przes niego ubolewanie, że mimo kilko- 
razowych już usiłowań, nie mdołał się dotąd je- 
szcze przedstawić Najd. Arcyksięciu Franciszkowi 
d'Este, sam Arcyksiążę Namiestnika synowi przedsta- 
wil. W rozmawie z Najd. Arcyksięciem Francisakiem 
Ferdynandem wyraził br Badeni żul, że dotąd Arcy- 
księcia Galicya powitać nie mogła, 

Wevoraj 13 bm był p. Namiestnik na obiedzie u 
Arcyksięcia Wilhelma, dziś 14 bm. rano na audyencyi u 
Arcyksięcia Sarola Ludwika, a wieczór obiadnje u p. 
ministra Zaleskiego, na który to obiad otrzymali i 
przyjęli zaproszenie: hr. Taaffe, hr. Falkeahayn, hr. 
Schönborn, prezes Jaworski i kilku członków Koła 
polskiego Namiestnik konferował jaż kilkakrotnie 
z hr. Taaffa i hr. Kalnokym, a nie potrzeba chyba 
dodawać, że w rzadkich, wolnych chwlach przyj- 


muje najuprzejmiej rodaków, którzy go powitać pra- 


gną, albo się pn radę lub wskazówkę do niego zgła- 
szają*. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
bór ks, Michała Kamińskiego, rz. kat. proboszcza na 
wiceprezesa Gady powiatowej w Radkach. 

Ze sfer adwokackich. Jedno z pism krakow- 
skich donosi, iż w tych duiuch krakowaka Izba ad- 
wckacza wpisze na listę 1! nowych adwokatów, 
z których trzeci jest wyznania chrześcijańskiego a 
ośmiu żydów. 

Uroczystość Jordanu odbyła się w mieście na- 
szem dziś rano z tradycyjną świetnością. Piękna ce- 
remonia poświęcenia wody «tgromadziła nieprzeli- 
czone tłnmy publiczności, które zaległy cały rynek 
Po odprawieniu nabożeństwa w cerkwi Wołoskiej, 
które celebrował ks. Metropolita, nastąpiło poświę- 
cenie wody w pięknie przystrojonej w  sośninę i o- 
brazy studni od ulicy Ruskiej, peczem uroczysta pro- 
cesja wśród bicia dzwonów ruszyła dokoła rynku. 
Po skończeniu ceremonii tłumy ludy cisnęły się do 
studni, ażeby zaczerpnąć „święconej wody. Pogoda, 
panowała prześliczna, to też mimo ostrego mrozu kto 
żyw spieszył na rynek. 

Zmiana własności. ` D.bra Zubków i Perespa 
w powiecie Sokalskim, nabyli sa 320.000 złr. od 
p Jalianny z hr. Stadionów hr. Wiśniowskiej pań. 
stwo dr. Wincenty i Helena z Ssunlańskich małżyn. 
kowie Kralńscy. 

W lokalu Czytelni katolickiej ulica Zyczakow- 
ska 1.3 (2 piętro), odbędzie się we czwartek 21 bm. 
wieczorem w godzinie 7mej dalszy ciąg pogadanki: 
„O utopiach socyalcsych*. Pierwsza część tej pega 
danki poświęconą była systemom ntopistów we Fran- 
cyi i Anglii. Drega obcjaie utopie soczalae powstałe 
w Niemczech i Polsca. 

Bal rymanowski. Z inicyatywy p. Stanisławo- 
mej hrabiny Badeniowej wydanym zostanie bal na 
rzece kolouij rymauowskich w duiu 24 lutego w je- 
dnoj z najpiękniejszych sal balowych we Lwowie. — 
Komitet, sproszony przez p. hrabinę Badeniozę, od- 
będzie posiedzenie przy alicy Trzeciego Maja w nie- 
daicly 24 Um. o godz. 9 pupołudnia 

Z życia towarzyskiego. Dr. Henryk Kopecki, 
kandydat adwokacki zaręczył się z panną Olawią, 
Turnau, córką Henryka i Olawii z Trzeciaków, wła- 
ścicieli dóbr Dobczyce, 


Slub. W sobotę w kościele św. Mikołaja odbył 
się ślub panny Dory Biernackiej, córki znakomitego 
naszego posty satyryka Mikołaja Rodoć Biernackiego 
z p. Kazimierzem Gąsiorowskim, inżynierem górni- 
czym kopalń borysławakich, 

Ofiarą mistyfikacji padło nasze pismo. Jakiś 
nikczemnik w Kutach wysłał do nas list, pod którym 
słabrykóował podpis kaiędza FEnucingera. My zaufa- 
lsśmy podpisowi i zamieściliśmy list. Tymczasem 
dzisiaj otrzymaliśmy od X. Encingera następujące 
pimo: „W numerze 9 z dnia 13 b. m. pojawiła się 
korespondencya wrzekom9 przezemnie podana, jakoby 
bs. Jan Smagowice proboszcz łaciński w Kutach do- 
stał obłędu umjsłowego, że cierpi na kleptomanię, i 
że zwierzchność gminna zajęła się jego odstawieniem 
do Kulparkowa. x 

„Ponieważ tej korespondencyi nie pisałem, i ktoś 
złośliwy podszył się pod moje imię; dalej, ponieważ 
jest to w najwyższym Btopniu kalumnia, rzucona tak 
na ka. Smagowicza, jakoteż na mnie, jako na ka- 
płana, brats jego i sąsiada, przeto udaję się do 
Szsnownej Redakcyi z aniżoną prośhą, by wi natych- 
miast i uieodsownie oryginał rzeczonej koresponden- 
cyi przysłać zechciała, zaś sobie wierzytelny odpis 
proszę zostawić 

„Po oryginale tej korespondencyi dojdziemy tu- 
taj wątka całego. 

nZmrazóm upraszam o odwołsnie i zaprzeczenie 
zupełne całej tej korespondencyi, która jost kłam- 
stwom wieratnem, pochodzącem cd złuśliwych ludzi. 

Ks. Klemens Encinger, proboszez obrz. łać. 
w Wyżnicy na Bukowinie.“ 


Na kotomyjskich kolejach lekalnych zostat 


— Wiesz, co — rzekł, — chodźmy tam razem... 
jutre wieczorem... dziś nie mam czasu... 

— Wieczorem, to nie wypada .. 

— Nie wypada... hm! 

Chciał mu niespodziankę zrobić.. chciał 
wproaadzić go wprost na — wieczorek sobotni 
tańcujący... 

Idzie o to, aby ominąć ten szkopuł: „nie 
wypada*. Ale to nie jest znowuż rzecz niemożli- 
wa. Powie się, że Gąsiorkowski spotkał Roz- 
przycziego na ulicy i wciągnął go .. To niegrzecznie 
może, mama Balska zrobi wymówkę, że go aż 
wciągać trzeba było do jej domu... Ale ona taka 
poczciwa i dobra... 
= Postanowiono przeto jutro wieczorem zejść 
siQ w umówionem miejscu. Gąsiorkowski wyzna- 
czył umyślnie godzinę, dosyć późoą, aby weszli 
wtedy, kiedy w saloniku już wszyscy będą zebra- 
ni, i śród tańca. 

Rozprzycki stawił się na schadzkę. 

— Te czasy... te czasy.. — wspominał. 

Gdy weszli ra ulicę, przy której mieszkali 

Balscy, potrząsnął głową. 
Ta ulica... i 
Przed kamienicą Balskich zatrzymał się 
chwilę i spojrzał do góry na oświetlone okna sa- 
loniku. 

— Ten dom... te okna... 

Gdy weszli do przedpokoju, okazał trochę 
zdumienia : i 

— Tam grają... grają do tańca... 
— Zdaje się, — odrzekł Gąsiorkowski. 


ruch pociągów Zz powodu zawiei śnieżnych z dniem 
16 bm wstrzymany na przeciąg 3 dni. 

Od p. Władysława Bełzy otrzymujemy nastę- 
pująca pismo z prośbą o umiessczenie : 

Szanowny Redaktorze ! 

W sobotnim Przeglądzie wyczytałem wzmiankę, 
powtórzoną za innemi pismami, o zamierzonem przez 
grono moich przyjaciół obchodzie 30-letniej rocznicy 
mego zawodu literackiego. Pozwól, Panie Redaktorze, 
że za pośrednictwem Twego pismu zwrócę się z u- 
silną prośbą do inicyatorów obchodn o zaniechanie 
powziętego zamiaru. Przyjmując ich chęć życzliwą ża 
nezynek, zekłądam przyjaciołom moim przy tej sposo- 
bności serdeczne podziękowanie wraz z oświadcze- 
niem, które, znając mię, wiesz Panie Redaktorze, że 
ptynie z głębokiego mego przekonania, iż sięgać po 
ofiarowaną mi z rąk ich nagrodą nie mam jeszcze 
dostatecznego prawa Władysław Belza. 

Wilanów. Miejscowość ta, najpiękniejsza w 
okolicach Wsrazawy, O godzicę drogi od niej odda- 
lona, pierwotnie nosiła nazwę Milanowa, podarowana 
w roku 1377-ym, stała się gninsdem rodziny Mila- 
nowskich. 

Pałac stanął w r. 1680-ym i przyozdo- 
biony został rowmaitemi dziełami sztuki, mearmurami 
i posągami, sprowadzanemi z Włoch, a przewaźnis z 
Rzymu, co wreszcie objaśnia napis łaciński na pałacu 
który w tłómaczenin brzmi: „Co stare miasto czciło, 
teraz nowa wieś posiada“, To zdanie i wiersz, na- 
prowadziły na myśl zmiany dawnej nazwy Milanowa 
na Villa nnova, które potem spolszczone na Wilanów 
się zamieniło. 

Następni właściciele dwie oficyny dobudowali, 
W r. 1853 im przy zakładaniu fundamentów do przy- 
budowania pawilonu na nomieszczenie galeryi obra- 
zów odkryto nawet ślady kościółka murowanego. 

W r. 1724 Wilanów nabyła Helena z Lubo- 
mirskich Sieniawska, wdowa po Adamie, po niej zaś 
odziedziczyła go córka jej, Zofia, małżonka Augusta 
Czartoryskiego Następnie przeszedł w spadku na ich 
córkę Izubellę, która wydana za ks. Stanisława Lu- 
bomirskiego, otrzymała w posagu dobra wilanowskie, 
aż nareszcie Aleksandra, córka jego, oddawszy rękę 
Stanisławowi hr. Potockiemu, mnanemu w literaturze 
ministrowi oświecenia, wniosła je do rodziny Potoc- 
kich, w których ręku dotąd pozostawały. 

Pomnik Stanisława hr. Potockiego i jego mał- 
żonki, zbudowany w stylu włoskim podług planu 
Marconiego, wykonany przez Jakóba Tatarkiewicza 
na placu obok kościoła, przed dziedzińcem  pałaco- 
wym, tworzy niejako całość zgodną z pałacem. 

Pokoje i zbiory wilarowskie wszystkim są sna- 
no i wielokrotnie opisywane. Między innymi staro- 
żytnicy mają tu do zwiedzenia wielki gabinet numiz- 
matyczny, który oprócz dawnego zbioru familijnego, 
zawiera słynną kolekcyę, nabytą po hr. Franciszku 
Potockim, za Bumg 40,000 rs.; najcelniejsza jest 
wszakże pod względem sstaki galerya obrazów. Bo- 
gatą także jest biblioteka; oprócz dzieł drukowanych, 
stanowiących rzadkość bibliograficzną, posiada ona 
znakomity zbiór rękopisów. 

Kościół pierwotnie drewniany, zamienił ks, Au- 
gust Czartoryski ną kościółek murowany. Małą tę 
świątynię hr. August, a następnie zmarła Świeżo wdo- 
wa po nim, Aleksandra hr. Potocka, przebudowali 
zupełnie. Plan nowego kościoła jest dziełem Hen- 
ryka Marconiego, który też budowę rozpoczął w ro- 
ku 1857-ym, a po jego skonia dokończył jej w roku 
1872-gim syn jego. Figary i płaskorzeźby wykonali 
rzeźbiarze warszawsey: Molatyński, Cengler, Pruszyń- 
ski, Marconi i włościanin wilanowski Klimczak 

Pierwszy kolonizator niemiecki w okolicach 
naduoteckich. W tych dniach miał w Bydgoszczy, w 
niemieckiem towarzystwie historycznem odczyt prezes 
regencji bydgoskiej znany przyjaciel ks. Bismarka i 
wróg Polaków p. Tiedemann. Według referenta pierw- 
szym kolenizatorem, a więc wielkim poprzednikiem 
p. Tiedemrnna miał być niejakiś Franciszek Balta- 
zar Schoenberg von Brenkenhof, który na czele 12 
dragonów wziął Nadaotecie w posesyę dla króla 
pruskiego. Sprowadził on tam dotąd tysiące nie- 
mieckich kolonistów, zgermanizował miasto Bydgosscz, 
ale w końcu wskutek „niedokładności“ w prowądze- 
niu rachunków popndł w niełaskę Króla i ustąpił z 
areny Życia skompromitowany. Dziwny to zaiste 
zbieg okoliczności! Pan Wehr, znany kolonisator 
i przeciwnik parlamentarny Polaków skończył także 
w podobny sposób swą karyerę. Podpada, że p. 
Tiedemann wybrał sobie właśnie taki temat do 
odczytn. 

„Gazeta Olsztyńska“ pismo, które niemałe po- 
łożyło zasłagi około sprawy katolicko-polskiej na 
Warmii, jest podobno zachwianą w swym bycie, Bar- 
dzobyśmy ubolewali, gdyby się wiadomość ta spraw- 
fe gdyż działalność tego pisemka redagowanego 
uczciwie i roznmnie była nader pożyteczną. Jej to 
| wpływom należy przypisać, że podczas ostatnich wy- 
borów do parlamentu niemieckiego po raz pierwszy 
5 tysięcy Warmiaków głosowało na Polaka-katolika. 

Poparcie przemysłu krajowego. Do Towarzy- 
stwa Pierwszej krajowej fabryki tkackiej, Lwów ulica 
Akademicka liczba 2, przystąpili jako członkowie : 
Plader Józef kierownik szkoły w Ustrzykach dolnych 
Gumiński Władysław właściciel apteki w Myślenicach, 
Moune Michał obywatel miejski i właściciel cukierni 
we Lwowie, Jadwiga Jugendfcin właścicielka realności 
w Krakowie. 

Tamperatura. Termometr — 8° R. Barometr 
770°. Idzie w górę. Pogoda. 

Zmarli. W Dolinie zmarł Hipolit Szeliński, 
emerytowany poborca, burmistrz miasta Doliny, uro- 

KDE ZE CZ EEEE 


— Ależ.. tam chyba tańczą... 

— A tak, zdaje się że tańczą... 

Musiał dopomódz Rozprzyckiemu do roze- 
brania się. 
Mama Balska przyjęła gości zadziwioną. 

— Pan Rozprzycki... s 

— On sam, proszę pani, 

-- Ledwo pana poznałam! 

Rozprzycki był zmięszany. 

— Gąsiorkowski nic mi nie powiedział, że u 
państwa dziś przyjęcie... nie wiedziałem... 

— Żadne przyjęcie.. tylko zwykły wieczorek... 
to jest... lekcye tańca dla wprawy, bo to teraz 
post... takie same, jak to były dawniej przed 
kilku laty, kiedy to i pan był łaskaw bywać 
na nich. 

— Nie zapomnę o tem nigdy. 

— Moja córka, Kazia... < 

Rozprzycki patrzał na nią zdumiony. 
To zdumienie pochlebiało mamie Balskiej, 

— Nie poznał pan... 

— Mógłbym sto razy przejść koło panny Kazi- 
miery na ulicy i anibym domyślił się ukłonić. 

— A tak.. zmieniła się... 

Następuje poznanie reszty towarzystwa... 
Panna Janicka... pan Dębski i tak dalej. 

— Niechże pan Biada... 

Tymczasem wrócono do przerwanej przez 
wejście gości polki. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


j 
i 


| 


z 


. wego Czocha, 


zony w roku 1829. — W Załoźcach zmarł dnia 9; 
Rtycznia ksiądz Wenanty Pielecki, proboszcz, w 69 
Toku życia, a 45 kapłaństwa. — Apolinary z Zielo- 
nek Zieliński, więzień stanu z roku 1846, gorliwy 
pracownik nad podniesieniem wiejskiego ladu, pilny 
gospodarz i najwierniejszy i głęboko roligijny syn 
Kościoła , zmarł w Koszarach pod Limanową w 76 
roku życia. — Jakób Leśniak, właściciel dóbr ziem- 


skich , zmarł w Wróblowicach w 77 roku życia. — 
Helena Roch Kachcińska , obywatełka m Wejnicza, 
zmarła w 32 roku życia, — Hilary Szwedzicki, uro- 


dzony w roku 1807, emerytowany urzędnik magi- 
stratu i b. długoletni członek Reprezentacyi m Lwo- 
wa, zmarł we Lwowie. —- Edward Kubitzky, właśc. 
realności, zmarł we Lwowie w 68 roku życia. — 
Antoni Czabanowicz, czeladnik stolarski, zmarł w 22 
roku życia. — Marya Prokopów, zmarła we Lwowie 
W 64 roku życia. Barbara z Rałłabanów Wło- 
Snyńsky, obywatelka m. Lwowa i właśc, realności, 
Zmarła we Lrowie, przeżywszy let 67. — Honorsta 
Z Kadzińskich Kaczmarska, zmarła ve Lwowie w 71 
roka życia. — Ignacy Stahl, były fotograf, zmarł we 
Lwewie. 

Katastrofa kolejowa. Czytelnicy nasi przypo- 
mna sobie zapewne szczegóły owej katastrofy, która 
zdarzyja się pod Stryjem dnia 2 lutego z. r.a o 
której szeroko w Przeglądzie pisaliśmy owego dnia. 
Koło budki strażniczej I. 71 zetknął się pociąg to- 
Warowy idący z Gajów wyżnych do Stryja z ma- 
szyną pomocniczą, która w skutek złego ustawienia 
zwrotnicy, zamiast podążać w kierunku ku Lwowowi, 
pojechała wprost przeciwnym kierunku. Oba po- 
ciągi dążyły całą siłą pary, uderzenie było bardzo 
silne i w skutek niego poniósł Śmierć na miejscu 
młody urzędnik Władysław Chechliński, maszynista 
zaś Tomasz Noworytka doznał ciężkiego uszkodzenia 
ciała, połączonego ze stałą przeszkodą swobodnego 
użycia prawej ręki i częściowem porażeniem prawego 
policzka, pociągającem za sobą ogólny rozstrój ner- 
wowy i ustawiczne niedomaganie. 

Lekkie uszkodzenia odnieśli palacze Franciszek 
Grotowski, Stanisław Kułakowski konduktor Andrzej 
Zygarlicki i maszynista Józef Fichtel. 

Otóż w skutek tej katastrofy prokuratorya pań- 
stwa oskarżyła Piotra Rzońcę przesawacza wozów i 
zwrotniczego, Teodora Komarzyńskiego, urzędnika rn- 
chu kolei państwowych, Stanisława Jaworskiego za- 
stępcę strażnika kolejowego i Karolinę Bobowiczową 
nadzorczynię ramp, o występek przeciw bezpieczeń- 
stwu życia. 

Prokuratorya zarzuca oskarżonym co następuje: 
Piotrowi Rzońcy, że pełniąc w owym dniu krytycz- 
nym służbę na dworcu kolejowym w Stryju zaniedbał 
wykonać rozkazu skierowania zwrotnicy „na Lwów* 
i nie oczyścił starannie zwrotnicy ze śniegu i lodu, 
Komarzyńskiemu, że nie udsielił zwrotniczemu roz- 
kazu skierowania zwrotnicy „na Lwów* bezpo- 
średnio, lecz posłał z rozkazem tym sługę kolejo- 
iże osobiście nie przekonał się 
o należytem ustawieniu zwrotnicy, Tomaszowi Nowo- 
rytce, że nie przekonał się przy wyjeździe ze stacyi, 
czy zwr(tnica jest odpowiednio nłożona i nie gacho- 
wał przepisanej szybkości jazdy, Stanisławowi Ja 
worskiemu, że mimo tego, iż wiedział, że pociąg ma 
nadejść z Chyrowa nie zatrzymał z przeciwnej strony 
nadchodzącej maszyny; Karolinie Bobowiczowej, iż 
otrzymawszy sygnał nie wstrzymała wszystkich po- 
ciągów. 

Rozprawa w tej 
listopadzie z. r. ale odroczono ją z powodu 
choroby Noworytki. 

Onegdaj wreszcie przyszła rozprawa do skutku. 
Trybunałowi przewodniczyi p. Roszkiewicz, oskarżenie 
wnosił p. Sahanek. Do rozrrawy powołano rzeczo- 
znawców pp. Puzdrowskiego i inspektora kolejowego 
Langiego ze Lwowa, oraz 18 Świadków. Wszyscy 
świadkowie stwierdzili, iż dnia 2 lutego z. r. szalała 
wielka zamieć i noc tak była ciemną, iż na kilka 
kroków nic widaieć nie można było. Wszyscy oska 
rżeni nie poczuwają się do winy. Rzonca zeznaje, 
ze w ową noc obsługiwał 15 zwrotnie, 3 rampy, 
2 tak zwane „distąnzscheiby* i biegał x dwoma 
„lanfcetlami*, Za maszyną, która wjechała na tor fał- 
szywy, dawał sygnały, ale ich jadący na maszynie 
nie widzicli. Noworytko był przedtem w słażbie 18 
godzin, a spał zaledwo godzirę. Inni oskarżeni rów- 
nież zeznają, iż tak ohciążeni byli obowiązkami, że 
wszystkim podołać w żaden sposób nie mogli, prze- 
chodziło to ich siły. 

Po przeprowadzeniu rozprawy wszyscy oskarże- 
ni zostali uwolnieni od winy; prokurator nie wniósł 
zażalenia nieważności. 


sprawie miała się odbyć w 
ciężkiej 


Teatr. Dziś w poniedziałek (18 bm.) o go- 
dzinie 7 wieczorem: „Oj mężczyźni, męźczyźni!*, 
krotochwila w 4ch aktach Zalewskiego. — Jutro we 
wtorek „Ptasznik z Tyrolu*, operetka w 3 aktach 
Zellera. — We środę „Safanduły*, komedya w 4ch 
aktach W. Saroou, drugi występ p. Gustawa Fissera. 
We czwartek „Bał maskowy*, opera w 5 aktach 
Verdiego. Drugi występ p. W. Lenczewskiej i pp.: 
Rudolfa Bernhardta, Juliana Jeromina Ignacego War- 
mutha. 


Wybory do Rady miejskiej. 


VI Walne zgromadzenie wyborców zwołane do 
Bali ratuszowej przez komitet mieszczański zajmo- 
wało się głównie sprawami osobistemi rozmaitych 
pp. radnych i urzędników magistratn. Na początku 
posiedzenia odczytana sprawozdanie dra Weigla z 
jego czynności W tem sprawozdaniu oświadcza dr. 
Weigel, iż zaraz po przeczytaniu w Dzienniku Pol- 
skim sprostowania p. Lauruka i Seewslda, iż czy- 
nione przez nich p. delegatowi Michalskiemu zarzuty 
gą bezpodstawne i że do robienia ich namówił p 
Lanruka „komitat mieszczański*, zawezwał do siebie 
obu tych panów. Przybył atoli tylko p. Seewald, 
majster ślusarski, który zezaał, iż od „komitetu 
mieszczańskiego żadnych pieniędzy nie brał, lecz 
owszem, że p. Węglowski, przełożony cechu ślusar- 
skiego i członek komitetu miejskiego, dał mu już dzie- 
Rięć zł. i obiecał dać jeszcze 50, jeśli p. Seewald 
zarzuty czynione p. Michalskiemu odwoła i podczas 
Wyborów ze Lwowa wyjedzie. P. Seewald 10 zł. 
Przyjął i kwit na nie p. Węglowskiemn wystawił, ale 
Zarzntów swych nie eofa i stanowczo utrzymuje, że 
NA podwórzu p. Michalskiego wybudowano studnię 
Z miejskiego materyału i wybrukowano mu stajnię 
kij imei kostkami, które przywieziono z miej- 
skich składów będących na Zielonem. W końcu swe- 
80 Sprawozdania oświadczył dr. Weigel, iż całą tę 
Sprawę przedstawił prezydentowi p. Mochnackiemu 
i prosił go o przeprowadzenie odpowiednich docho- 
dzeń, Sprawozdanie to przyjęli zgromadzeni hacznemi 
oklaskam 

A udzielił dr. Weigel głosu p. Mań- 
kowskiemu, który oświadczył, iż na ręce jego, jako 
redaktora Robotnika nadesłano pismo oskarżające 
pp. radnych Cjuchcińskiego i Perediatkiewicza, iż 
dostawiali gminie przeróżne roboty i sami jako radni 
miejscy roboty te od siebie odbierali. Mówca prosi 
więc p. przewodniczącego, aby uwiadomił o tem p. 


trudnił się dostawą robót dla miasta, wezwała przed 
siebie i tych dwóch panów, 

Z kolei zabrał głos p. Jaegerman, aby obronić 
się przed zarzutami, jakie poczyniono mu w anoni- 
mowem piśmie dołączonem do Dziennika Polskiego 
p. t. „Słowo o bocianach*. (O piśmie tem pisaliśmy 
w numerze Przeglądu z soboty) Twierdził on, że 
w piśmie tem, co się tyczy jego osoby, nie ma ani 
słowa prawdy. „Napisano tam, — rzekł mówca — iż 
odmówiłem p.  Kaniewskiemu przed 11 laty sa- 
tyfakcyi honorowej pod pozorem, że na nim ciężą 
pewne zarzuty i że znalazłem się w tej sprawie wię- 
cej niż brzydko tak, że świadkowie mego przeci- 
wnika, złożyli mu oświsdczenie następującej treści: 

„Marmy prawo nważać, że jeżeli chcesz ed p. Jaeger 
mana satysfakcyi honorowej, to robisz chyba z tym 
zamiarem, ażeby świadcząc mu cześć taką podnieść 
upadłego. Pozwalamy sobie wątpić, ażebyś mógł tej 
szlachetnej myśli zadość uczynić w obec tak wi- 
docznego uchylania się tego pana od honorowego 
zakończenia sprawy*. Oświadczenie to mieli podpisać 
pp. Konopacki b. oficer wojsk polskich (zmarły już 
przed kilku laty) i p. Winnicki c. k. porucznik, 
szwagier Kaniewskiego „To przedstawienie rzeczy— 
rzekł p. Jaegermann — jest z gruntu fałszywe. Je- 
den z moich świadków w ówczesnej ażerze, protesor 
politechniki, przeczytawszy tę kalumnię rzuconą na 
mnie, udał się natychmiast do redakcyi Dziennika i 
prosił o sprostowanie, które też zamiesztzono. W niem 
najwyraźniej czytać można, iż nie ja odmówiłem 
p. Kaniewskiemu satysfakcyi pod pozerem, iż ciężą 
na nim pewne zarzaty, lecz że to cczynili właśni 
jego świadkowie. To zmienia więc postać rzeczy. 
Dotąd ci świadkowie u moich sekunmilantów się nie 
pojawil, więc widocznie p. Kaniewski do dziś, a więc 
przez lut 1l z owych zarzutów jeszcze się oczyścić 
nie mógł. Anonimowe zarzaty czynić łatwo i wiemy, 
że w naszem mieście trudni się tem „pewna niepro- 
tokcłowana spółka komandytowa bandytów i nikcze- 
mników*, ja występuję z moimi zarzutami otwarcie 
i aby wam szanowni wyborcy namacalnie przedstawić 
jak szlachetnym jest ów Kaniewski, urzędnik miejskiej | 
izby otruchunkowej, przytoczę fakt następujący. 

Odpowiedzislność za te zarzuty, które poczynię 
biorę na siebie. 

Oto przyszedł do mnie temi dniami osiwiały b 
major wojsk rosyjskich, a w r. 1863 naczelnik od- 
działa powstańczego na Żmudzi pułkownik Kuszłejko, 
i uwiadomił ranie, że toczy się obecnie dochodzenie 
karne przeciwko Wład. Kaniewskiemu o oszustwo na 
13.000 rubli, które brat tegoż Kaniewskiego, obywa- 
tel w Grodzieńskiem, otrzymał był z pewnego procesu 
jako pełnomocnik dla Kuszłejki, i według własnego 
zeznania, złożonego przed sądem w Grodnie, miał 
przesłać do Lwowa na ręce brata swego Władysława 
Kaniewakiego celem doręczenia Knszlejce. Tymczasem 
Władysław Kaniewski wyparł się otrzymania tej su- 
my, choć uzasadnione jest podejrzenie, że ją etrzy- 
mał, gdyż wystawił sobie nagle willę, podczas gdy 
przedtem był bićdnym. Chciało zdarzenie, że zjawił 
się niedawno we Lwowie ów brat jego z Grodzień- 
skiego, i Kuszłejko dowiedziawszy się o tem, kazał 
go aresztować, jako przeniewiercę swoich pieniędzy. 
Atoli w policyi kazano Kuszłejce dostarczyć dowo- 
dów. Przedstawił więc papiery, a nadto pojechał po 
Stanisława Niemczynowskiege, który w tym jego 
interesie procesowym jeździł był przed laty na Żmudź 
i do Petersburga  Powróciwszy do policyi z Niem- 
czynowskim, mie zastał już jednak aresztowanego 
Kaniewskiego, albowiem w międzyczasie wypuszezono 
go za poręzą — pierwszego delegata miasta p. Mi- 
chała Michalskiego i p. Wład. Kaniewskiege urzędni- 
ka magistratu! (Powszechna senzacya). 


Czekajcie panowie, jeszcze nie koniec. Kuszłejko 
udał się natychmiast do prokuratoryi i do sądu, przed- 
kładając papiery i dowody. Prokuratorya rozpoczęła 
urzędowanie, ale gdy posłano po Kaniewskiego przy 
byłego z Grodna, już się ptaszek ulotnił ze Lwowa! 
Teraz zaś toczy się Śledztwo karne przeciwko bratu 
jego Władysławowi Kaniewskiemu, który na Trzech 
króli wyrabiał w tej sali brewerye z wyborcami. Jaka 
łączność zachodzi między pierwszym delegatem miasta 
Michalskim a Kaniewskim, to powinno być wyjaśnio- 
ne, bo inaczej srom dła stolicy kraju, a obywatelstwo 
dałoby sobie świadectwo nbóstwa, gdyby tolerowało 
dalej sprawki takich indywidnów. (Okrzyki: Prawie 
trudno uwierzyć!) Tak jest, panowie, trndno; ale za 
to, com tu powiedział, przyjmuję całą odpowiedzial- 
ność i jestem gotów udowodnić wszystko. (Okrzyki: To 
hańba, niesłychane rzeczy!). Jeżeli ideałem naszym 
jest samorząd, to niechże będzie on dziewicą, a nie 
w zetecznicą. Nie pozwólcie Panowie, aby do repre- 
zentacyi stolicy dostały się napowrót takie indywidua 
za pomocą korupcyi materyalnej i moralnej, jeśli nie 
chcecie, aby za przykładem stolicy także gminy pro- 
wincyonalne jedne po drugich szły pod zarząd komi- 
sarzy rządowych. Rozważcie. A ja tego, com po 
wiedział, ani na jotę nie odwołam, i odpowiedzialnym 
jestem za to tem bardziej, że jestem ojcem licznej 
rodziny, 


Następny mówca p. Kuźniewicz bronił się także 
przeciw zarzutom czynionym ma w owem anonimowem 
piśmie „Słowo o bocianach* dołączonem do Dziennika 
polskiego, i udowadniał ich bezpodstawność. Rzekł on, 
że powodem tak wielkiej nienawiści przeciw niemu 
ze strony komitetu miejskiego jest to, iż on będąc 
przed trzema laty w Radzie miejskiej, patrzył na 
palce niektórych panów radnych, a szczególnie na p. 
Gołąba, i nie pozwolił im w Radzie i mieście zago- 
spodarować się jak szarym gęsiom. 

Z mewy p. Knźniewicza dowiedzieliśmy się ró- 
wnież, że p. Gołąb daje nazwisko swe na płaszczyk 
dla okrycia „żydowskich geszeftów*, bo np. w tabuli 
figoruje on jako właściciel nowozbudowanych domów 
przy ulicy Kurkowej, a rzeczywistym ich właścicielem 
jest żyd p. Silberstein. Dał zaś p. Gołąb swe nazwi- 
sko dlatego, że na gruntach tych z powodn obok po- 
łożonego Klasztoru 00. Karmelitów ciężył serwitut, 
iż mogą one być sprzedane tylko katolikowi. 


Pp. Mrazek i Dybuś również powtórzyli, że za- 
rzuty czynione p. Kuźniewiczowi są bezpodstawne. 

P. Lickendorff ubolewał nad zdziczeniem 
obyczajów między mieszczaństwem lwowskiem, czego 
dowodem była bójka w ratuszu dnia 6 bm., a wkoń- 
cu postawił wniosek, ażeby wszyscy głosowali na p. 
Jagermana, jako na raduego. (Wniosek ten zgroma- 
dzeni jednogłośnie przyjęli.) 

P.Drągowski uskarżałsię, że w magistracie 
bardzo wiele spraw zalega, gdyż raz sam pan pre- 
zydent powiedział, iż jest 46.000 ekshibitów niezała- 
twionych, a wkońcu przemawiał przeciw budowie tea 
tra w ogrodzie jezuickim. Przy tej sposobności do- 
stało się kilka przycinków pp. Marchwiekiemu i Mi- 
chalskiemu, którzy głosowali 28 ogrodem jezniekim. 

P. Ch yrowicez wyłegitymowawszy się arku- 
szem podatkowym, że jest wyborcą, uskarżał się, iż 
lekarze należący do kasy chorych nie dbają o cho- 
rych i bardzo często wezwani dnia jednego przycho- 
dzą dopiero na drugi dzień, kiedy chory już umarł. 
Wkońcu opowiada także o tem, jak „komitet miejski 
czyli magistracki* usiłował przekupić p.Seewaldu, Na 
liczne wezwania ze strony zgromadzonych wstąpił na 
trybunę p. Seewald i oświadczył, że w istocie w do- 
mu p. Michalskiego budowano studnię i brakowano 
stajnię materyałami miejskiemi, a pp. Wczelak i Ma- 


PRZEGLĄD z dnia 19 19 Stycznia 1892. 1892. 


Do Dziennika polskiego nie je dawał mówca żadnego mówca żadnego 
sprostowania, wystawił tylko kwit na owe 10 zł, 
które dostał od p. Węglowskiego za to, aby przeciw 
p' Michalskiemu nie występował. 

P. Walichiewicz przyznał, że dostarczał 
miastu uprzęży, ale ofert nie wnosił, gdyż zamawiała 
je u niego komisya zaprzęgowa. Nawiązując zaś swe 
przemówienie do słów p. Seewalda, twierdził, że do- 
wodnie wykszuje się, że nie „komitet mieszczański* 
przekupoje wyborców, lecz „komitet miejski“. 

Z powodu spóźnionej pory dr. Weigel zamknął 
zgromadzenie. — Dalszy ciąg obrad dziś o siódmej 
wieczorem. 


* * 


* 


Od Komitetu miejskiego otrzymujemy następu- 
jące pismo: Z powodu zarzutów podniesionych prze- 
ciw osobie p Michała Michalskiego na  zgromadze- 
niu wyborców w sobotę 16 bm odbytem, ściślejszy 
komitet miejski czuje się szowodowanym podać niniej- 
szem do publicznej wiadomości, żę p. Michalski zo- 
stał w tej mierze zainterpelowany na posiedzeniu 
tegoż komitetu 17 bm. odbytem i oświadczył, iż fakta 
objęte powyższymi zarzutami, a będące przedmiotem 
dochodzeń prowadzonych przez Komitet Rady miej- 
skiej. są nieprawdziwe i tendencyjnie wymyślone i że 
przeciw osrczercom występuje w drodze sądowej o 
obrazę czci. 

Lwów dnia 17 stycznia 1892. 
J. K Janowski. E. Riedl. E. Marynowski. 


Od p. M. Aa i delegata miasta otrzy= 
inujemy następujące pism<: 

„Od czasu rozpoczę ja się akcyi wyborczej 
byłem i jestem porówni z znuymi obywatelami i ko- 
legami z rasiy celem ustawicznych rapaści i oszczerstw. 
Ze względu na źródło, zkąd teoszczerstwa pochodzą, 

mógłbym posz inąć je milczeniem — gdy jedrak w 
rozsiewaniu tych oszczerstw jest widoczna tendencya, 
ażeby rozszerzyć je nietylko w mieście, ale w całym 
kraju, jestem zmuszony prosić Szanowną Redakcyę o 
zamieszczenia niniejszego pisma, którem konstatuję, 
że wszystkie prz eciw mnie wymierzone zarzuty są 
oszczerstwem i fałszem Autorów i rozsiewających 
te fałsze pociągam równocześnie do odpowiedzial- 
ności sądowej. 

Na ostatniem zgromaGzeniu wmieszał p. Jäger- 
mann nazwisko moje do sprewy Kaniewski-Kuszłejko o 
jakieś mistyczne 13.000 rubli. — Otóż oświadczam, 
że w sprawie tej w żadnym kierunku nie brałem 

udziału i sprawa ta jest dla mnie najkompletniej obcą. * 

Michał Michalski. 
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Literatura i Sztuka. 


Opera. Żsłować należy, że Lwów nie jest Pa- 
ryżem, owem muzykalnem miastem, które było matką 
lub piasiaską tylu geniuszów muzycznych przez to 
jedynie, że zamiłowaniem swem do muzyki umożli- 
wiało artystom wystawienie ich dzieł w doskonałem 
wykonaniu, że dbało o wykonawców, troszcząc się 
niezmiernie o ich wykształcenie i nie szczędząc na 
nie żadnych kosztów. Pobożne to życzenie mimowoli 
ciśnie się na usta słachaczowi podczas  przedstawie- 
nia Hugonotów Meyerbeera. Ty cenna  partyturo, 
gdybyś mówić umiała językiem Lwowian, bolałabyś 
srodze nad losem, na jaki skązaną jest scena pro- 
wincyonalna, ograniczona ledwie do tego, co najniez- 
Łędniejsze, uznejąc, że nawet i to jest tak ubogie i 
nędzne, że w fantazyi najgorętszego miłośnika nie 
utształtuje się w postać miniatury pierwowzoru, 
Szczęśliwi, którzy przestają na małem, którym i ta 
drobina zastąpi ogrom UiniaWajĄCJ, którym idzie 6 
marne widowisko, zadawaluiające wymogi ich pro- 
wincyonalnej fantazyi. 

Szukając” jednak w szałem tem nieszczęściu 
Rzcsegółów pocieszających, znajdziemy je, śledząc w 
calej patrej i nędznej masie, pracę kilku so- 
listów. Ci, po części derośli wielkiemu zadaniu, po 
części zaś okazali jak najszczersze chęci by mu 
sprostać, 

Na pierwszem miejscu podnieść należy niezwy- 
kłą pracę p. Warmntha (Raul). Głos jego pierwszo- 
rzędnej wartości znalazł nareszcie najwłaściwsze 
pole do popisu. Musyka Meyzerbeerowska oddana W 
giubych zarysach, dekoracyjnie, nie wnikają a w 
szczegóły, odwraca całą uwagę słuchacza od błędów 
metody śpiewaka. Nikną prawie one w obec tej 
niepośledniej siły, co pewna siebie i butna, rzuca 
się na wielkie trudności, toruje sobie drogę wśród 
powikłanych pssaży i zawsze zwycięsko unosi Się nad 
falami muzyki polichorycznej. Romanza w odsłonie 
pierwszej, partya w sextecie odsłony trzeciej, a na- 
dewszystko duet w czwartej wywołały nader silne 
wrażenie. 

P. Jeromin (Marcel) mimo przeszkód, jakie mu 
stawiła w odsłonie pierwszej orkiestra (jeden nie- 
obrotny fagot, piccolo twarde i szorstkie i niestro- 
jone należycie kotły) i mimo to, że zmuszony śpiewać 
partyę nieodpowiednią swemu głosowi, wywiązał się 
bardzo dobrze ze swego Zadania i podobał się jak 
zwykle. 

P. Busi (Walentyna) Śpiewała całą rolę z wiel- 
kim talentem, a w duecie końcowym ujawniła nie- 
zwykłą siłę i ekspresyę Swego głosu, przez co 
osiągnęła wielki sukces 

P. Kamilowa (królowa) ratowała również po- 
prawnem odśpiewaniem swej pracowicie wystudyowa- 
nej partyi honor przedstawienia. Sirój gustowny i 
powierzchowność sympatyczna wspierały doskonale 
jej wystąpienie. 

P. Kasprowiczowa (Urban paź) złożyła jeden 
dowód talentu i sumiennośc. więcej. Wśród tyla za- 
let jakie posiada jej spiew, niepoślednie miejsce szaj- 
muje czysta nad podziw intonacya, który wyróżnia 
się korzystnie wśród swego otoczenia. Acyę w akcie 
pierwszym w jej wykonaniu nagrodzono szczerymi 
oklaskami. 

Pozostałe role wykonywali x powodzeniem pp. 
Kiczman, Barnhard (Nevers), Zegarkowski (St. Bris), 
Łomiński, Leskowski, Senowski. 

Chóry śpiewały dość niepewnie, praca orkiestry 
była znośną. 


* 


ćMieczysław Sołtys. 
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Cześć ekonomiczna, 


Wiedeń 16 stycznia. 

(Z). Nie mogąc w obec niekorzystnej ten- 
dencyi wszystkich targów zagranicznych kentynu- 
ować jeszcze dalej haussy, a Z drugiej strony nie 
mając żŻećnej racyi iść za prądem Berlina lub 
Paryża, popadła nasza giełda w zupałną bez- 
czynność i zajęła stanowisko wyczekujące. Wczo- 
raj nie było ani jednego większego interesu na; 
targu, tylko w lombardech i Alpinach operowało 
kiiku spekulantów mniejszego kalibru. W innej 
porze, przy cokolwiek słabszem usposobieniu, 
mielibyśmy w takiem stadyum ogromną zniżkę, | 
dziś jednax ten brak odwagi do zapuszczania się 
w nowe intereza tylko bardzo nieznacznie kurea 
obniżyć potrafił. 

Największa zniżka w papierach bankowych 
wynosiła bowiem zaledwie 2 złr. w Unionach, a 


prezydenta miasta i aby ta Kkomisya wybrana z łona i chan wystawili p. Michalskiemu rachunki tylko w tym | w kolejowych nawet i tyle nie dosięgła. Renty 
rady miejskiej, która ma zbadać czy kto z radnych | celu, aby go od czynionych mu zarzutów uwolnić, — ! musiały spaść także cokolwiek, gdyż spekuianci 
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Petersburg 18 stycznia. (pryw.) Deputacyi 
fabrykantów z Łodzi, którzy tu przybyli prosić o 
wydanie im koncesyi na budowę kolei z Łodzi do 
Kalisza, odpowiedział rząd, jak donoszą ZBirże- 
wyja Wied., że względy strategiczne nie pozwa- 


nie operują w nich od kilku dni a zakupna pry- 
watnego kapitału także już ustały. Zamknięto je 
dziś kursem 93:35, a więc tym samym, c” po- 
przedniego tygodnia. 

Na targu berlińskim panuje coraz większe 
osłabienie. Budżet p. Wysznegradzkiego rozbiera- 
ny bywa na wszystkie sposoby i coraz to smu- 
tniejsze horoskopy finansowe stawiają Rosyi na 
rok bieżący. I tak obliczył sam p Wysznegradzki 
deficyt na 74 milionówale to obliczenie uważają 
w Berlioie jako za nadto optymistyczne, gdyż pre 
liminowano w niem, że dochody z podatków zmniej- 
szą się tylko o 14 milionów rubli, a dochód z ceł 
A 0 29.000 rubli, tymczasem w rzeczywistości cy- 

fry te będą niezawodnie kilka razy większe Pa- 
piery rosyjskie spadają więc nieustannie w Berli- 
nie i Paryżu, mimo że p. Wysznegradzki wszyst- 
kiemi możliwemi sztuczkami pracuje, aby podtrzy- 
mać ich kurs i dziś puścił w świat pogłoskę, że 
za kilka tygodni zniesie zakaz wywozu zboża. Po- 
głoskę tę przyjął z niedowierzaniem nawet sam 
Paryż i za ostatnią pożyczkę rosyjską, za którą 
przedwczoraj jeszcze 76 płacił, dziś dawał już 
tylko 75. Bardzo niekorzystnie wpływa także na 
paryzki targ wzmagające się przesilenie finansowe 
w Portugalii. W banku luzytańskim odkryto bo- 
wiem milionowe defraudacye, dyrektora początko- 
wo uwięziono, lecz za złożeniem kaucji w sumie 
miliona franków puszczono na wolność Z tego 
powodu opozycya atakuje gwałtownie rząd i kto 
wie, czy go nie obali. 

Wobec takich stosunków musi nasza giełda 
z konieczności zachować wielką ostrożność i ha- 
mować swą przedsiębiorczość. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty autrj. 29325, węgierskie 332-50, 
Auglobauki 15850 Uniony 23059, Bantvereiny 
110::0. Lónderbanki 207:30, Ludwiki 21050, 
Czerniowieckie 244—, Renta papierowa 93:35, 
srebrna 92-85, austryacka złota 11085, papierowa 
10310 węgierska złota 10675 papierowa 10230, 
dukat 557, 20 fraukówka 9351/ę, marki 11 58, 
ruble 1151, zł. 


(elegramy „Przeglądu“ 


lają na wybudowanie tej linii kolejowej. 

Londyn 18 stycznia (pryw.) Times obstaje 
przy swem doniesieniu o tem, że odbywają się 
rokowania w Watykanie względem rewizyty, którą 
Cesarz austryacki dłużny jest królowi włoskiemu. 
Zapewnia również Times, że lody między Papie- 
żem a królem Humbertem są przełamane. Król 
poczynił pewne propozycye dążące do załatwienia 
sporu, Papież wyraził się o królu z wielką życzli- 
wością. 

Berlin 18 stycznia (pryw.) Rząd zalecił pro- 
kuraiorom ponownie ścigać jak najsurowiej druki 
M syai gor zące niemoralnością Pisma zajmują- 

e ię kryminalnemi i skandalicznemi opisami wy- 
kiugo z kolportarzu. 
ryż 18 stycznia (pryw.) Orleanistowski 
Geulois dom: si zgodnie z Eclair, że istotnie 
ist» ją rokowania między Kwirynałem a Waty- 
kanem 

Sztokholm 18 stycznia (pryw,) Na influence 
zapeda tygudniowo 4009 osób; bale dworskie od- 
wołane 

Waszyngton 18 stycznia (pryw.) W skutek 
starań i agitacyi żydowskiej, kongres odroczył 
dyskusyę nad wnioskiem o narodowej pomocy Sta 
nów Zjednoczonych Rosyanom dotkniętym głodem. 
(Wniosek był postawiony, aby Stany Zjednoczone, 
jako państwo, wysłało na wojennych statkach zbo- 
że w darze dla Rosyi. Przyp. red.) 

Wiedeń 18 stycznia. (pryw.) Backiet na cześć 
dra Bilińskiego, urządzony przez Koło polskie w 
sali hotelu „Imperial*, miał cechę nader ser- 
deczną. 

Przybyli nań wszyscy członkowie Koła, tu- 
dzież namiestnik hr. Badeni i członek Izby pa- 
nów hr. Wodzicki 

Pierwszy toast wniósł p. Jaworski na cześć 
p. Bilińskiego, podnosząc, że zdolnościom swoim 
i pracy zawdzięcza głównie swe stanowisko. Za- 
szczyt, jaki spotkał p. Bilińskiego, spływa także 
na Koło polskie, które ma w swem gronie takich 
pracowników. 

P. Biliński odpowiedział toastem na cześć 
p. Jaworskiego i całego Koła polskiego. W mo- 
wie swej przypomniał p. Biliński, z jakiemi tru- 
dnościami miał walczyć na wstępie swej karyery 
parlamentarnej. Gdy po raz pierwszy wybrany 
został posłem, jeden z dzieaników ogłosił tele- 
gram, że jest on człowiekiem, który działa w za- 
miarze rozerwania całości psństwa austryackiego. 
To też początkowo spotykał się na każdym kroku 
z nieufnością i nie mógł być nawet wybranym do 
komisyi, w których mógł z pożytkiem pracować. 
Krok za kiokiem dopiero jednał sobie zaufanie, a 
ma to do zawdzięczenia jedynie Kołu polskiemu, 
dla którego zawsze zachowa niewygasłą wdzięcz- 
RoŚć. Powołanie swe na dzisiejsze stanowisko 
zawdzięcza wprawdzie w pierwszej linii zaufa” 
niu monarchy, jednakże nie zapomni nigdy, że do- 
szedł do niego przez Koło polskie. Pełen odpe- 
wiedzialności urząd swój przyjął, bo w kolejnictwie 
widzi najważniejszy środek popierania dobrobytu 
każdego narodu. O jedno prosi p. Biliński naj- 
usilniej, t. j, aby w kraju pamiętano o tem, że 
na dzisiejszem stanowisku jest on przedewszyst- 
kiem sługą całego państwa, z drugiej streny 
jednak, aby pamiętano i o tem, że wie on o tem, 
iż nie wolno mu nigdy zapomnieć o miłęści dla 
kraju rodzinuego. Dla tego też, stojąc na straży 
interesów państwa, otaczać będzie także opieką 
interesa kraju. Co się tyczy dostaw krajowych, 0 
jedno tylko prosi, to jest, aby wykonywano je 
dobrze i na czas. Urzędnicy kolejowi i ich ro- 
dziny znajdą w nim zawsze gorącego przyjaciela. 
Niebawem ustąpi z Rady państwa i z Koła pol- 
skiego , ale chwile spędzone w Kole, gdzie na- 
nauczył się solidarności i karności, zaliczać bę- 
dzie do najpiękniejszych w swem życia. 

Szereg przemówień zakończył x. Ruczka sta- 
ropolskiem „Kochajmy się*. n 

Wiedeń 17 stycznia. Choroba arcyksięcia 
Karola Salwatora jest wielce EE ai 

18 stycznia. Ranny biuletyn opiewa, 
że NE sr isiecih Karola Salwatora bar- 
dzo się pogorszył w nocy. 

Wiedeń i8 stycznia (pryw.) Godzina 1 min. 
25. Stan zdrowia srcyks. Karola Salwatora jest 
beznadziejny. Proces zapalny objął całe prawe 
płuco i obawa jest, Że nastąpi paraliż serca. 


Bruksela 18 stycznia. Wczoraj odbyło się | 
tu liczne zgromadzenie reprezentantów stanu ku- | 
pieckiego i przemysłowego w celu zał: ożenia | 
protestu przeciw traktatowi handlowemu, zawar- | 


| 
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temu między Bsigią a Niemcami Zgromadzenie 
przyjęło jednogłośnie rezolacyę, wzywającą parla- 
ment, aby zmienił ten traktat w duchu rezolucji, 
powziętej przed kilku dniami przez „Union syn- 
dicale* albo też, aby go wprost odrzucił. 

Kazań 18 stycznia Mieszczanin nazwiskiem 
Koczuriczyn, wręczając prośbę gubernatorowi 
tutejszemu, strzelił doń trzy razy z rewolwe- 
ru i zranił w lewą rękę. Koczuriczyna u- 
więzicno. 

Wiedeń 18 stycznia. Posiedzenie Izby posłów. 
W dalszym toku debaty nad traktatami przema- 
wiał dziś liberał niemiecki p. Tausche i dzię- 
kował ministrowi rolnictwa za to, że ustaliwszy 
traktatami na lat 12 stosunki handlowe, poparł 
przez to znakomicie swojską produkcyę. 
Antysemita Pattai oświadczył, że zado- 
wolaiony jest z wywodów ministra handlu. Nie tak 
jasno jedeakże oświadczył się Caprivi 60 da sto- 
suzko ekonomicznego Niemiec do Rosyi. Mówca 
spodziewa się, że Niemcy nie bądą w tej sprawie 
postępowały jednostronnie, lecz zawsze tylko ra- 
zem z Austro-Wọgrami. 

P. Pattai pragnie ekonomiczaego 
się Europy, wszelako bez udziału Rosyi, 
udziałem Freneyi. 

Wiedeń !8 stycznia. Wedle wykazu banku 
austro-węgierskiego wynosił z dniem 15 stycznia 
b. r. stan obiegu banknotów 432,133 000, a więc 
zmniejszył się od czasu» ostatniego wykazu z dnia 
7 stycznia b. r.o 11,107 000. Równocześnie wyno- 
sił zapas kruszcowy banku 246,286.000, zwięk- 
szył się przeto o 113000. — Portfel "zawierał 
169 „215.000. zmniejszył się przeto o 10,209.000. 
Lombard zawierał 28,721.000, przeto zmniejszył 
się o 3,109.000. Rezerwa banknotów, podlegająca 
podatkowi doshodowemu, wynosiła 24,769.000 — 
zwiększyła się pizeto o 13,487,000. 


Ateny 18 stycznia. Dzisnniki tutejsze dono- 
szą, że między królem a Delycnnise», sprawują- 
cym tymczasowa urząd ministra wojdy, panuje nie- 
porozumienie. Ksól nie chce awansować tych efi- 
cerów, którzy brali udział w ruchawee w Laryssie 
w r. 1890 i obstaje przy tem, aby ministrem wej- 
ny był wojskowy. 

Belgrad 18 stycznia. Klub liberalny uchwalił 
wnieść w skupezynie interpelacyę w sprawie wy- 
dalenia Natalki. 

W sferach poselskich mówią, że Pasicz do- 
msgać się będzie koniecznie rehabilitacyi Dragica 
Stanojewicza i uczyni z tego kwestyę gabi- 
netową. 

Dwudziestu radykalnych posłów domaga się 
wykluczenia ministra wojny Praporcetowicza z 
NASA klubu, utrzymując, że jest on libe- 
rałem. 


Londyn 18 stycznia. Lekarze zakazali królo- 
wej opuszczać Osborne. Księżniczki także nie bę- 
dą ra pogrzobie księcia Clarenc>. 

Nagy Benya 18 stycznia. Minister finansów 
Weckerie miał tu „wczoraj mowę przeć. wyborca- 
mi i podniósł w niej, że oba warunki regulacyi 
waluty j. j. zdolność finansową państwa do po- 
niesienia kosztów tej operacyi, tudzież korzystny 
stan targów pieniężnych, zachodzą teraz. Potrze- 
bny zapas złota zebruny zostanie powoli w ciągu 
peryodn przejściowego, ani na państwo ani też 
na prywatne gospodarstwa ie będą usłożone 
ciężary niodoścignione, a istniejące prawa bedą 
przy zmianie waluty uszanowane. — Nadto dążyć 
będzie rząd do uniknięcia wszelkich wstrząśnień 
i do trwałego zapewnienia korzyści korea 
z ureguluwania waluty. Słuszne żądania Węgier 
utworzenia nowego banku węgierskiego mającego 
prawo emitować banknoty, nie powinno zdaniem 
ministra utrudniać regulacyi wsluty. 


Wiedeń 18 stycznia. Arcyksiążę Karol Sal- 
vator umarł dziś o godzinie kwadrans na 4tą po 
południu 
EEG 


złączenia 
tylko z 


Przyjec hall ée Lwawa 
dnis 18 stycznia 1692. 


HOTEL FRANCUSKI, Ks. A. Lubomirski % Mi- 
żyńca. Hr. W. Gołnchowski z Gorzyc. H. Beutkow- 
ska z Kijowa. T. Serwatowski «x Bucniowa. S. Kẹ- 
dzierski s Mereszczowa. F. Bandrowski z Krakowa. 
H. Friedlaoder z Wiednia. G. Liilmann z $Bremy. 
Br. P. Piattner z Szmańkowczyk. Br. Enis z Żółkwi. 
Dr. P. Kuryś z Bonorodczan. K. Veith s Żółkwi. F. 
Burckhard z Wiednia. J. Janicki za Zborowa. K. So- 
snowrki z Bochci 

TT o AER TSA PORA 

Nadesłane. 


„Lubiewie*: 
„O! niech na chwilę złość się już schowa. 
"Rany sztyletem nie cuci. .... 
Po latach tyla niech zabrzmią te słowa 
„Wróci mój Anioł, ach! wróci. 
Lwów r. 1880 — 1892. 


2764 1- -1 


Nowe organy kościelne 

na 7 registrów z pedałem, PIANINO i FOR- 
TEPIANY są do sprzedania u M. Sojkow- 
skiego fortepianisty i organmistrza w Przemyślu. 


2707 
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Specyalista chorób skórnych i wener. 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


po odbyciu e studyów na klinikach prof, Foar- 


niera i Besnier w Paryżu, Lsssara w Berlinie i Kaposiego 
w Wiednia, zamieszkał przy uł Sobieskiego l. 10 (dom 
przechodni z ulicy Wałowej liczba 9). 
Ordynauje od 11—12 i od 8—5. 2625 
"Rz - | NIN AAD mre 
T 
M. JON ASZ 


dom bsukowy i autor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3. 

kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo- 

nety po najdokładniej szym Kursie dziennym 


Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez doliazenia prowizji 


Główna reprezentacja dla Galicji naj- 


f 


większego i najbogatszego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
I: Bok założenia 1842. 2763 


MRSOWEYTW WROCE ES PY 300000 
D ai 0 


Telegowa giełdowy. 
Wiedeń dnia 18 stycznia godz. 1. min. 35. 


Akcje kred. 293.50 Wag. kolej półn. 
Alpiny 64 25 wschodn. og = 
Kredyty węg. 333— Wiedeńskie losy 
Anglobanki _ 15925 kom A 
Uniony 231.— Akcje tyton. 16475 
Ladwiki 210.50 Gal. obl. indem. 104'50 
Kordbany 288'— Elbethale 229 50 
Lombardy 94:50 Landerbanki 208-20 
Losy tureckie 3460 Rents zł. węg. 107 25 
| Btastabahny 290 37 Bankrereiny 11050 
Uzarziowieckie 24475 Renta węg. r. 10245 
Rabie 1:1575 


Usposobienie silne. 


UJ 


) 
rzy zamkniętych drzwiach 
POWIEŚĆ 
» Amnę PRA Grreen. 


Przetłomaczyła z angielskiego p. Eugenia Żmijewska. 


(Ciąg dalszy). 


— Więc nie zabrała ze sobą żadnych pakunków? 

— Źadsych. Przeglądsłam starannie jej rzeczy; 
niczego nie brakuje. Nie wzięła nawet swoich bry- 
lantów. 

— A zegarka? 

* — Pozostawiła go także. 

Spojrzałem na matkę, aby wyczytać, jakie 
żywiła w głębi serca obawy, lecz widocznem było, 
iż wyjawiła mi wszystkie. Miałem sobie za obo- 
wiązek powtórzyć zadane już raz pytanie. 

— Postaram się odnaleźć córkę pani — rze- 
kłem — fakt, iż wzięła ze sobą tak mało pienię- 
dzy, ułatwi mi znacznie zadadie, lecz wpierw mu- 
szę się upewnić, że w sprawę tę nie jest wmię- 
szana osoba trzecia — mężczyzna. Czy zaręczasz 
mi pani, iż córka jej nie była zajęta jakim nie- 
znajomym ci człowiekiem? 

— W tym względzie mogę tylko powtórzyć jej 
słowa — odparła pani A. — Gdy ją widziałam 
po raz ostatni, to jest przeawezoraj wieczorem, 
była tak zdenerwowaną, iż zapytałam ją, czy nie 
boi się zachorować przed ślubem. Odpowiedziała 
mi na to z jakimś nienaturalnym śmiechem, któ- 
ry dotychczas jeszcze brzmi w moich uszach: 
„Nie rozchoruję się z pewnością aż po wyjściu za 
doktora.“ 

— Czy mówiłem już — rzekł, zatrzymując się 
nagle agent — iż narzeczony panny A. jest dok- 
torem ? 

Tego było już za wiele dla zaniepokojenia 
słuchacza. Zrywając się z krzesła, doktor Came- 
ron spojrzał prosto w oczy panu Gryce: 


Drobne ogicszonia 

po 2 ceniy od wyravm. 

W celu rychłej obsługi moich 
Szanownych Odbiorcćw powiększy- 
łem mój zakład artystyczio litogra- 
ficzny i sprowadziłem jeszcze jedną 
maszynę pospieszną najnowszej koi- 
strukcyi, jestem zatem w możności 


sci na s 


— Żartujesz pan sobie ze mnie — rzekł po- 
rywczo. — Wszak mowa o mojej narzeczonej. 
pannie Greto- rex; bawisz się pan w długie 
opowiadania, zamiast powiedzieć mi wręcz, czy 
znajdę dziś narzeczonę moją przed ołtarzem, lub 
też czy padoę ofiarą skandalu, który może za- 
chwiać moją przyszłą karyerę. Czy nie wiesz 
pan, że jest już czwarta i że o ósmej... 

— Uspokój się pan — przerwał agent. — Mnie, 
Ebenezerowi Gryce, nie zdarza się nigdy zwal- 
niać kroku wówczas, gdy należy go przyśpieszyć. 
Jeśli zajmuję panu ces rozwlekłą opowieścią, to 
tylko dlatego... " 

Lecz doktor już się zniecierpiiwił. 

— Powiedz mi pan — rzekł — czy panna 
Gretorex powróciła pod dach rodzicielski. tak, 
czy nie? 

— Nie. 

— I nie mają o niej żadnych wieści? 

Agent wstrząsnął głową, 
Usta doktora Camerona zadrgały. 

— A zatem, jak widzę, nie będzie dziś wesela 
— rzekł, a ponieważ interiokutor nie dawał od- 
powiedzi, z ironicznym uśmiechem podszedł do 
okna i dodał — nie pozostaje, jak cofnąć zamó- 
wienie na kartę. 

, Pan Gryce zbliżył się i dotknął zlekka jego 
ramienia. 5 

— Przeciwnie — rzekł — poślesz pan po nią 
natychmiast; będzie nam potrzebna. 

-— Nie rozumiem pana. 

— Nie wysłuchsłeś opowiadania mojego do 
końca. s ; 

-— Mów pan zatem. Jeśli już nie ma innej 
rady, jak poddać się powolnym torturom, uzbroję 
się w całą moją cierpliwość, Słucham. 

— Dobrze. A tymczasem poślij pan po kartę. 

Doktor Cameron wyciągał już rękę do 
dzwonka elektrycznego, lecz zatrzymał się nagle 
i zapytał: 

— Gdzie mam jechać ? 

— Do hotelu C. ` 

— Piękna wycieczka w dniu mojego ślubu. 

— Wysieczka ta jest konieczna. 

— I kogóż tam ujrzę? 


"<A z z; 


tonie, z podp sem: 
p 


czyli 


uknie damskie 


- Księgarnia katolicka 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w KMrakorie 
otrzymała Śmieże dzieło p. t. 


buzyświcieł mowy polskiej 


Herb polsk 


prześliczna chromolitografia, wiel- 
kości '/,, cent, na pięknym kar-| pf 
„Boże zbaw, [Ę 
olskę!* i modlitwa za Oj zy:*na kę 


wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszaj zwłoki i jak najtaniej. 
Przyjmuje zamówi'na xa bilety 
wizytowe, karty slubne, plany, ry- 
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów, 
notaryuszów, wladz itp. ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
za możliwie najtańsze obl'ozenie, 
Antoni Przyszlak, Zakład arty- 
styczno litograficzny we Lwowie, 
przy ulicy Kopernika Nr 9. Bilety 
począwszy cd 1 zł. 50 ct za 
100 sztuk. 2738 


„Śyrjusz*. Skład najlepszych ga- 
tunków kawy, Artura Kościckiego. 
Lwów, ul. Ossolińskich 11. 2653 


Najtańsze źródło nabycia dobryen 
towarów korzennych, ratursluego 
wina, prawdziwego koniaku, sta- 
iych hkierów 1 miodu starego, 
w bandin Albina ŚSoleckiego we 
Lwowie, ul Wałoma i. li. 2542 

Wszelką kategoryę sług. miejska i wiej- 
ską z dobremi rekomendacyami i osobiście 


mnie znane poleca Biuro wywiadowcze |- 


Krzeczkowskiego, Lwów Wałowa 12. 
2182 8 -10 


"KASY nowe i używane poleca 


najtaniej Elster, Haiicka 25, głó- | Size 


woa trafika. 2607. 


Sierota po komisarzı nie mło: 
da, poszukuje miejsca do pomocy 
i towarzystwa osoby wiekowej. 
Więcej jej zależy na dobrem obcho 
dzeniu, niż na zapłacie. Łaskawe 
zgłoszenia pod J. BP. Kalecza I. 

2766 1-1 

Ekonom z ukończoną niższą szko- 
łą rolniczą w Dublanach i eztero- 
letnią prsktyką, kawaler, poszukuje 
posady «d lgo kwietnia. Adres: 
M. J. o. p. Czerckhawa. 2744 1-2 


Nafte krajowa, gwarautując za 
jej najlepszą jakość i ustawą prze- 
pisaną niezapalność, wysyłam na 
prowincyę we Wtorki 1 Soboty za 
przekazem do każdej stacyi kole- 
jowej. Sprzedeję kupującym Naftę 
całemi beczkami zaewarteści ckoło 
180 litrów po znacznie zniżonej 
cenie. Cerników dost*rczam ra 
żądanie fianko. Piotr Miączyński, 
właściciel refineryi Nafty wa Liwo- 
wie, Sykstuska 47. 2668 16—7 


Skład fortepianów | 


Karola Mareckiego 


przeniesiony został ma ulicę 
Kopernika I 9. 


Skład zaopatrzony w doborowe instru: |$ 


menta z najlepszych fabryk od 270 złr. i 
wyżej. Oznaczone medalami, angielskiej 
konstrukcji, znakomite fortepiany Prok= 


acha poleca po cenach najtańszych z gwa- | £B 


rancją Karol Marecki. 
2541 7—10 


Zarządzca ekonomiczny 


młody człowiek, rutynowany go- %5 
spodarz, mający studja g-rzelniane | SB 
i lasowe, z lato letnią praktyką, | 


bardzo dobremi referencjami, grun- 
townie obznajomiony z chowem 
bydła, przełożeństwem obszarów 
dworskich nadzwyczaj o:zczędny 
w administracyi, pragnie zmienić 
posadę. Łaskawe oferty pod Go: 


słownik obeęesłów 


składzjący sie z blisko 10.000 wyrazów i 
wyrażeń z obcych mów utworzonych a 
w piśmie i w mowie polskiej niepotrzebnie 
uzywanych, Oraz z wyrazów gminnych, 
przestarzałych i ziemszczyzn w różnych 


aprobowana przez J. E. X. Kar-|f$ 
dynała Dunajewskiego a 
wyszła nakładem 


Księgarni katolickiej 


PRZEGLĄD z dnia 19 stycznia 1892. 


— Młodą osobę, która zapisała się na liście 
jako Mildred Fairley, lecz która podobna jest, 
jak dwie krople wody do fotografii, która wisi tu, 
nad kominkiem. 

Doktor Cameron zadrżał. 

— (zyś pan pewien, że jest to oryginał tego 
portretu? 

— Nie. Gdybym był pewien, nie potrzebował- 
bym psńskiej pomocy. Wzięłoyra natomiast ze 
sobą panią Gretorex. 

— I czemuż pan tego nie uczynisz ? 

— Dla dwóch przyczyn: najprzód dlatego, że 
pani Gretorex jest kobietą i pragnąłbym jej o- 
szczędzić przykrości; powtóre, że jest osobą znaną 
i pojawienie się jej w cdległym hotelu, w zam 
dzień ślubu jej córki, wywołałby komentarze. 

— A ukazanie się moje ? 

— Jesteś pan lekarzem, możesz wejść wWszę- 
dzie i o każdej porze, bez zwracania na siebie 
uwagi. 

— Nie zastanowiłeś sią pan, iż pojawienie roje 
będzie zanewne niezbyt miłem. dla młodej osoby, 
którą miałem poślubić za cztery godzin, jeśli, no- 
tabene, jest to ona. 

— Pomyślałem o wszystkiem. Młoda osoba 
nie zobaczy pana; tylko pan będziesz mógł ją wi- 
dzieć. 

— A jeśli przekonam się, że nie jest to moją 
narzeczona ? 

— W takim razie udasz się pau jak najszyż- 
ciej do domu przy Nicholas Place, gdzie niewąt- 
pliwie powita cię panna Gretorex. 

Doktor Cameron zle wahał się już. Kareta 
zosteła zamówiona. Podczas, gdy na nią oczeki- 
wali, doktor prosił o dokończenie opowieści, któ- 
rej początkowo słuchać był nie chciał. 

— Wiem już teraz najgorsze — mówił — mogę 
dowiedzieć się reszty. 

— Pani G:etorex ma niecgraniczone zaufanie 
do policyi. Powiedziawszy mi, że córka jej opu- 
ściła dom rodzicielski, że opuściła go bez żadnych 
pakunków i pokazawszy otrzymany list, sądziła, 


iż informacye te są najzupełniej wystarczające. | 
Mając zaledwie 


Ja jednak byłem innego zdania. 
trzy dni na dopełnienie tak trudnej misyi, nie 
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A nadeszły świeże kwiaty, pióra, czepeczki, kapelasza i $ 


Szanownym Paniom 


M. TOPOLNICKA 


mogłem tracić ani chwili, dlatego to, po zadaniu | list. Spostrzegłszy to panna Gretorex, zarumieniła 
jeszcze kilku pytań pani Gretorex i przekonaniu | się, wpadła w gniew i zagroziła, że ją odprawi 
się, że nie może mi już udzielić żadnych wska- | za zbyteczną ciekawość, co też następnie uczyniła. 


zówek, obrałem zeykłą w podobnych razach drogę 
i prosiłem, aby mi było wolno indagować słu- 
żących. 

— Ależ — zawolała — nie domyślają się oni 
wcale, że córka nasza wyruszyła bez naszej wie- 
dzy i pozwolenia Wszystko poszłoby w niwecz, 
gdybyśmy ich wtajemniczyli w te kłepoty. Ludzie 
tej klasy nie umieją dochować tajemnicy. 

— Rozumiem to dobrze — odparłem — i nie 
myślą wcale wciągać ich do konfidencyi. Mamy 
pięćd”iesiąt sposobów dowiedzenia się od służą- 
cych, czego num potrzeba, tak, iż nie domyślają 
się wcale naszych zamiarów i pobudek. 

Pani Gretorex spojrzała na mnie ze zdzi- 
wieniem. 

— Jedyna istota — rzekła — któraby mogła 
udzielić panu iuformecyj w tym względzie, opu- 
Ściła nasz dom. była to panna służąca mojej 
córki. Lecz ostatniemi czasy panna Gretorex po- 
wzięła do niej taką antypatyę, iż prosiła mnie, 
ubym oddaliła tę dziewczynę. Uczyniłam zadość 
jej życzeniu, lecz muszę przyznać, że nie miałam 
nie przeciwko tej służącej, gdyż wypełniała su- 
miennie swoje obowiązki. 

Mogło to się stać kluczem do dalszych od- 
kryć, więc prowadziłem dalej indagacyę. 

— Jakiż nawód niechęci podała córka pani? 

— Żadnego zgoła. Wzmiankowała tylko, iż ta 
dziewczy.. ją szpieguje i wtrąca się do jej wy- 
prawy. : 

Słowo „szp'egujeś dało mi wiele do myśle- 
nia. Matka wypowiedziała je z pewnem wahaniem, 
rozumiejąc jakby jego doniosłość. Zapytałem o 
adres panny służącej i udałem się do miej naty.h- 
miast. 

Nie będę pacu opowiadał naszej rozmowy: 
byłoby to zbyt rozwlekłe, dość, iż nie wiedząc 
sama o tem, powiedziała mi wszystko, co było 
jej wiadomem o pannie Gretorex, 

Służącą dziwiły częste odwiedziny jakiejś 
szwaczki i nie spuszczała z oka swojej pani; raž 
nawet podpatrzyła, jak ta ostatnia pisała jakiś 


— A ten list? — spytał doktor Cameron, gło- 
sem, który nadaremnie usiłował być spokojnym. 

— List był zaledwie rozpoczęty. Dziewczyna 
widziała tylko słowa: „Mój najdroższy D.“ Bar- 
dzo właściwy wstęp do przyszłego małżonka. 

— Bardzo — powtórzył doxtor, lecz stłumiony 
sarkazm w głosie jego objaśniał agenta o tem, 
co chciał wiedzieć. 

— Jednakże — ciągnął dalej agent — pismo 
to nie było wystosowane do narzeczonego. Prze- 
konawszy się, że panna Gretorex nie ma żadnego 
przyjaciela, którego imię zaczynałoby się na literę 
D., utwierdziłem się w pierwotnem mojem mnie- 
maniu, IŻ w Sprawę jej zniknięcia wmięszana była 
osoba trzecia. Rozesłałem więc wierny jej rysopis 
na wszystkie strony, a nawet do miejscowości, po- 
mijanych zazwyczaj w poszukiwaniach  policyi. 
Nadto zarządziłem niepostrzeżone śledztwo w do- 
mach znajomych państwu Gretorex. Jeden z mo- 
ich wysłańców dotarł aż tutaj, rozmawiał z pa- 
nem onegdaj przez pół godziny, a to w taki spo- 
sób, iż nie domyśliłeś pan celu jego odwiedzin. 
Poszuk:wania te zostały uwieńczone pewnym re- 
zultatem dzisiaj dopiero. Doniesono mi, iż osoba 
odpow adająca zupełnie rozesłanemu rysopisowi, 
jadła obiad w pewnej restauracyi, a następnie 
udała się do hotelu C., gdzie zajęła numer 153. 
W pół godziny po otrzymaniu tych wieści znajdo= 
wałem się na ozaaczonem miejscu i mogłem ją 
zobaczyć. z 

— Powiedziałem już panu, że był to wierny 
oryginał tego oto portretu — odparł p Gryce. — 
Nie mogę jednak przysiądz, że to panna Greto 
rx. Twarz jej podobna, jak dwie krople wody 
do twąrzy zaginionej córki króla kolejowego, lecz 
ubranie. różni się do szczegółów. Suknia, w której 
panna -Gretorex opuściła dom przy Nicholas Pla- 
ce, była z cienkiego, szaficowego sukna, ubrana 
czarną torszdą; suknia, zaś lokatorki numeru 153-go 
jest wprawdzie szafirowa, lecz z ianego gatunku 
materyału i bez czarnych torsad. 
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przenies PY c.k. upzz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaj» 
wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym majdokładniejszym, nie 
licząc żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


4:/, pro. ilsty bipotsczne 
57/0 listy hipoteczne zromiewane 


5 «mi boz premii 
4:/20/, listy 
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okolicach Polski używanych z wysławie 
niem polskiem, ułożony dla lepszego wy-| 
rażania się przez 


E. S. Korłewicza. 
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ES Za gotówkę kupimy dwa folwarki w cenie 
do 130.006 zir. 
tudzież wieksze dobra 

w cenie do 350000 zir. 
Pożądane: piękny pałac, dobre gospo” 
; anitae budynki, ładne położenie niedaleko $i 
4 |od Wiednia. Oferty przyjmujemy wyłączniejj „| 
$ tylko od właścicieli. Adiesować: Król. weg. MSE% Guzików i wszelkich po- W 
A pans. starszy leśniczy Miurwath & Bi- trzeb do krawieczyzny ł 
g hard Paiz, Wiedeń. Margi S Ą p; 
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Kamienice większe i mniejsze 
bardzo reztewne do sprzadania pod 
korzystnemm| warunkami, jakoteż za- 
miany na majątki ziemskie. Wiadomoźci 
udzieli Ignacy Rappaport Lwów, Jagiel- 
lońska 17. 2720 3-8 


Wyrób kraj OW) Can y niebywale niskie. 
Henryk Perier 


konces. pracownia kamieniarska i rzeźbiarska 
ul. Piekn;ska 1. 68 we Lwowie, 
Sprowadziwszy znaczniejszy zapas surowego marmuru, granitu, 
syenitu, labradoru i bazaltu, wykonuje z tychże materyałów wszelkie 
jj roboty w zakres kamieniarstwa wchodzące, zwłąszcza zaś po- 
matki a które dotychczas w zupełnie gotowym sta- 
nie sd obcych do nas sprowadzano we własnej pra- 
cowni po cenach o 30°, niższych. 

Nadto poleca pomniki i nagrobki ze zwykłego kamienia i pia- 
skowcą tarnopolskiego, buduje grobowce z karmienia, cegły i betonu, 
wykonując wszystko trwale, starannie i tanio. 
| Zlecenia z prowincyi uskutecznia w najkrótszym czasie z jak 
k największą sumiennością, 


F Skład gotowych pomników. 


Wielki wybór 


najnowszych 
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3 5 i i St TIN Ławsze nabywa i sprzedaje Rynek 29. AEN PA ży 
L. 136, | om” na cemach majkorryntałtejeny" fima do umieszczenia uzdolnione |$ WE LWOWIE, 2589 W 
: Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje | onuczycielki Polki, Francuski, igi ulice Halicka liczba 16. ff 
eorn le od P. T. kupujących wszelkie wylosowano, a jui JĄ] Niemki, nauczycielki muzyki, bo- 
sz pree łatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapa- 2479 5-12 


ny i panny. 
e kupony za gotówkę, bes wszelkiego potrą- 
gonia, zaś ZAMIiejscow:, jadynia za potrąceniem rze- 
czywistych kosztów. 
ẹ Do elektów, u których wycz rpały się kupony, dostarcza 


„.  Rozpisany konkurs z dnia 3 listopada 1891 l, 3'91 na posadę 
Sekrote rza Magistratu miasta Żółkwi przedłuża się do 20 lutego 1892. 

Mający chęó nbiegania się o tę posadę zechcą wnieść swoje 
podania najęóżniej do 20 lutego 1892 do presydinm Magistratu. 

Do podania należy dołączyć następujące allegata: 

a. dowody kwazlifkacyi ustawą do objęcia tej posady przepisane. 

b. wykazanie się z dotyczącego zatrudnienia i 

„©: obowiązanie się do wyłącznego poświęcenia się służbie auto- 
nomicznej. i 

, _„Emerytowani urzędnicy konceptowi lub ukończeni juryści będą 

mieli pierwszeństwo. 

Rz czona posada jest na pierwszy rok prowizoryczną z płarą 
900 złr. rucznie i ma być objętą natychmiast po rozstrzygnię iu 
krnkursu — następnie ko stabilizacyi kandydata płaca wynosić tę- 
dzie rocznie 1000 złr. z trzema pięcioleciami po 100 złr. w. a. i 
prawem do emerytury. 


Magistrat król. miasta Żółkwi 
dnia 13 stycznia 1892. 
w ian Pi LZ NN 
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z 39-dniowem wypowiedzeniem i 
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| Zmiana lokalu. Do sprzedania 
wy że Skład eerat, dywanów, cho- . | | : 7 
dników i obić powozowyzh majętność większej posiadłości w po- 
przeniosłam z ul. Ormiańskiej na EA ona u Szk 
= á '|Eolejowej, obe mująca około 390 
ręce: BERS Kopernika 1 e [morgów skomasowanycł idobrej 
| ji |zaopatrzywszy takowy w Świeże ziemi, roli i łąk. Budynki muro- 

m'e š || doborowe towary. wane nowe. 

I maez] Dziękując nprzejmie Szanownej  Bliższąa wiadomość w biurze 
j|P. T. Pubi'czności z» dotychczaso- adw. Dra Krattera we Lwowie, 
$ wa ł++kawe względy, polecam się ul. Mickiewicza 12. 2756 1—3 
i nadal Jej usługom. 
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M. Jonasz, Kitz & Stoff, A. Schellen- W A , 
berg, Sokal & Lilien, 'Jakób Stroh, ormiańskie poleca handel Ze 
A. Ch. M. Mojzesowicza 
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zdolna do Sopa stra, poszukuje 
posady w mieście lub na Wsi) Młody cz żak o 
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nowych arkuszy kuponowych, za awrotem kosztów, które 
z fam ponosi. 
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SE Bliższa wiadomcść p gt zwiad 
ia i . K. poste res ejacy i chcący pracować, poszukuje po* 
z Koralnicka 6. M. K Pris 1-8 dy RA talie € zachmiętrzą, pa 
krefarza, magazyniera itp. Taskawe zglos 
myg- Pożyczki! szenia skłądać proszę pod godłem „Praca 
Ś |blroteezme na majątki ziemskie i rea]. to życie“ poste restante Lwów Podzamcze, 
JE |ności miejskie za dowolną spłatą amorty-| — 
s |zacyjna, jakoteż prywatne na redyt 


wszelkich rodzajów dla celów domowych i pu- 
blicznych, gospodarstwa, bndowli i przemysłu. 


Nowość: Pompy inoksydowane zabezpieczona od rdzy. 
Rury wszelkich wymiarów. 
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ü d PES 1 HH najnowszej poprawnej konstrukcji, Æ | so -asty, oraz konwertowania wyżej i 

z duiowera wyp owiedzeniem ; decymalne, centymalne, pomosto- S] oprocentowanych pożyczek. Ignacy Rappa- „Kazania 0 MESE Pańskiej 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu we z drzewa i żelaza dla celów GE port, Lwów, Jagiellońska i7. 4720 Najprzewieleb. ks. Arcybiskupa 


gospodarskich fabrycznych, ręko- $ RZE s 
dzielniczych, wagi dla osób, bydła i użytku domowego. zi O r odnik 
Commandit-Goselischaft für Pumpsn und Maschinen-Fabrikation. $ 4 
języ- 


W. GARVENS Wien I Wallfischga*se 14. j|egzaminowany, władający 
Dla warsztatów mechanicznych, handtów towarów żelaznych, wodociągów, S$ kiem polskim i niemieckim poszu- 
stadni itp. żądać należy wyraźnia zuje posady od 15go lutego. Na 


*/,', MAsygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
pssząwszy od daia 1 maja 1890 po 4°, x 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia: 
Lwów, dnia 31 siycznća 1890. 


Isaaca Isakowicza. 
Trzecie wydanie str. 428, > 
Cena 3 zł. 
Drukar.ia nar. W. Manieckiego, 
ul. Kopernika l. 7. 2699 
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Z drukarni nar, W, Manieckiego. — Zarządzea: Walenty Hodak. 
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Braci Fijałkow skich Białej. 


